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Mord polityczny we Lwowie
S ły n n y  agent po!ic"i Cschnoraski 

za s trze lo n y  p rz e z  kom unistę.
Z ręki skrytobójcy pad? jeden z najważniejszych świadków 

w procesie iaegera i tow.
Lwów, d. 29 lipea.

W strząsająca wiadomość poruszyła 
wczoraj Lwów cały. Popełnione zostało 
morderstwo polityczne, którego uspraw ie­
dliwić nie zdoła żaden z motywów prze­
m awiających do sum ienia, a choćby do 
rozumu. Ofiarą padł funkcjonariusz pu­
bliczny. b. agent policji. Padł dla tego, po 
nieważ kierowany poczuciem obowiązku 
służbowego i poczuciem obywatelskiem 
o k aza ł. się bardzo niewygodnym dla pro­
pagandy wciskającej się do nas uparcie 
tysiącami szczelin z za wschodniej granicy 
jakkolwiek społeczeństwo broni się prze­
ciwko niej całą mocą zdrowego swego in ­
stynktu.

A więc — „prowokator", a  więc — kul­
ką w łeb, lub, jak w lym  wypadku, dwiema 
w plecy I

Poza współczuciem serdecznem dla o- 
lia ry  obowiązku, poza oburzeniem z powo­
du zbrodni, nie tracącej nic ze swego ha­
niebnego sposobu przez to, że sprawca 
pochwycony, nie staw iał oporu i z pewną 
chełpliwością przyznał się do czynu, — po 
za temi uczuciami budzą się inne jeszcze 
refleksje. Owe morderstwo zarazem poli­
czek wymierzony dzisiejszej bezetycznej 
Europie, wchodzącej w konszachty z pań­
stwem, które nie jest państwem , lecz norą 
zbójecką i które biernością mocarstw roz­
zuchwalone, nie w aha się rozpuszczać po 
całym świecie specjalnie wyszkolonych a- 
gitatorów, podżegaczy, skrytobójców. Pol­
ska, jako sąsiadka, najbardziej narażona 
jest na tę plagę. Wszak dnia niema, w któ­
rym nie czytałoby się o wykryciu nowej 
jakiejś jaczejki komunistycznej, zorgani­
zowanej u nas przez wysłanników z Mo­
skwy; od czasu zaś do czasu suchy trzask 
strzału rewolwerowego lub błysk sztyletu 
aktem  zemsty za niepowodzenia propagan­
dy znać dają, że bez przerwy ziarno za­
trutego posiewu garściami sypie się z za 
Wschodnich granic na naszą ziemię.

Wczorajsze morderstwo powinno zwięk- 
8zyć czujność nietylko władz, lecz także 

^społeczeństwa. Tkwi pewna miękkość w 
Eolskim charakterze narodowym. Wyzbyć 
®lę jej wreszcie trzeba w stosunku do 
śmiertelnego wroga, który niezdolny innym

sposobem podkopać Polski, usiłuje przez 
kupionych najemników, lub obłęlne indy­
widua o katylinarnych instynktach, pod­
minować grunt pod nogami Rzplitej. Było­
by to świadectwem zupełnej dezorjentacji, 
gdyby nadal w pewnych sferach doktrynie 
hołdujących, szukano formułek dla uspra­
wiedliwienia tego rodzaju potwornych m a­
chinacji i  nikomu, kto czuje się Polakiem,

nie wolno zapominać, że w stosunku do 
Polski m a dzisiaj komunizm tendencję po­
lityczną, pozostaje na usługach Rosji, po­
niekąd zaś i Niemiec, łudzących się, że 
po tej drodze dojdą znowu do zagrabienia 
ziem polskich.

; Potwierdził to Bolwin ohydnym swym 
czynem. U sunął ze św iata człowieka, któ­
ry raz już przyłożył rękę do w ykrycia spi­

sku przeciwko bezpieczeństwu Państwa, 
a tu  znowu był na drodze do podobnych 
reweiacyj. Niechże więc ukarani zosta­
ną z całą surowością prawa ci, którzy opę­
tańcowi wtłoczyli w zdegenerowany mózg 
przeświadczenie, iż obrona Państw a i spo­
łeczeństwa przed podstępnym wrogiem 
jest prowokacją.

Jak dokonano mordu?
W czoraj, tuż po godz. 2 popol. 

lotem  b łyskaw icy  rozniosła się 
po całem  mieście w strząsa jąca  
w ieść o dokonaniu m ordu polity­
cznego w  okolicach Rynku. Fak t 
ten na nieszczęście okazał się 
praw dziw y.

Oto bowiem  szczegóły  po­
tw ornej zbrodni dokonanej przez 
bojowca kom unistycznego:

Około godz. 2-ej popołudniu 
b. agent policji polit. Cechnowski 
przechodził ul. Halicką i Rynkiem  
kierując się ku ulicy T rybunal­
skiej, aby pójść na obiad, jak się 
zdaje — do którejś z restauracji 
położonych p rzy  tejże ulicy. W 
chwili kiedy w szedł w  ulicę 
Trybunalską — podszedł ku 
niemu z tyłu  Jakiś młody chło­
pak o wyglądzie robotnika, ciem­
ny blondyn, w  ubraniu Jasno brą- 
zowem , bardzo niskiego wzrostu. 
Młodzieniec ów  był w  towarzy­
stw ie Jeszcze jakiegoś drugiego 
człowieka.

Podszedłszy Jeszcze kilka kro­
ków ku agent. Cechnowskiemu, 
wyjął on błyskawicznem ruchem 
browning (kalibru 6.35) i trzykro­
tnie strzelił w  stronę Cechnow- 
skiego. Następnie natychmiast pó 
strzale, trzymając browning w rę­
ku — począł uciekać.

Ś. p. Cechnowski, uszedłszy  
jeszcze dwa kroki, zachwiał się i 
chwytając się kurczowo rękami 
muru, padł po chwili na ziemię. 
Jeszcze kilka skurczów  rąk  i nóg

i ofiara ohydnego mordu zakoń­
czyła życie.

Na odgłos strzałów  brow nin- 
gow ych nieliczni o tej porze prze­
chodnie w  tej okolicy m iasta, o- 
słupieli, następnie zaś rzucili się 
w raz  z personalem  okolicznych 
sklepów

w pościg za mordercą.
W  tejże samej chwili agenci eksp. 
policyjnej śledczej Mulik i Ma­
lawski, patrolujący podówczas w 
Rynku, nadbiegli i ujęli mordercę, 
który torując sobie drogę brow­
ningiem, wśród coraz liczniej gro­
madzących się tłumów, usiłował 
zbiedz.

Na widok zabiegających mu 
drogę agentów  polic.

skierował ku nim broń 
i zdaw ało  się przez okropną zai­
ste sekundę, że posypią się dal­
sze strzały z rak ohydnego mor­
dercy 1 nowe ofiary broczące 
krwią, zaścielą swem i ciałami 
bruk uliczny.

Na szczęście funkcjonariuszom 
policji udało się momentalnie u- 
bezwładnić mordercę i rozbroić 
go.

W idząc, że opór dalszy by łby  
bezcelow y, m orderca p rzestał 
się opierać i dał się aresztow ać, 
w ykrzyknąw szy : „Zabiłem pro­
w okatora  i w cale tego nie ża- 
Iuję“.

Rów nocześnie rannego Cech- 
nowskiego, k tó ry  daw ał jeszcze

{ słabe oznaki życia, przeniesiono 
do bram y kam ienicy p rzy  ul. T ry ­
bunalskiej 1. 1, gdzie w ezw any 
lekarz Pogotow ia stw ierdził 
zgon. Następnie przyby ł lekarz 
miejski dr. Kięlanowski, k tó ry  ró ­
w nież mógł stw ierdzić jedynie 
śmierć.

Bliższe oględziny trupa,
p rzy  k tórych  byli obecni nasi 
spraw ozdaw cy, stw ierdziły , że 
śp. Cechnow ski otrzym ał dwie 
ran y  postrzałow e z brow ninga 
w iększego kalibru, tzw . „siódem- 
ki“, z odległości mniej w ięcej 
czterech kroków . S trza ły  by ły  
dane z tyłu. Jeden z nich ugodził 
denata w  okolicę łopatki lewej, 
drugi poniżej lew ej łopatki. Ten 
w łaśnie

strzał był śmiertelny
niew ątpliw ie, kula bowiem  ugo­
dziła w  serce, k ładąc śp. Cech- 
nowskiego trupem  na miejscu.

C harakterystycznem  jest, że 
s trza ły  dane z bardzo bliska, w y­
w ołały  natychm iast gw ałtow ne 
obręki brzegów  ran, tak. iż w y- 
naczynienie krw i było minimalne 
i zaledw ie kilka nieznacznych 
plam pozostało na bieliźnie.

W ieść o ohydnr/n m ordzie po­
litycznym , popełnionym w  biały 
dzień w  samem  -sercu Lw ow a, 
rozbiegła się błyskaw icznie po 
mieście, budzą w szędzie zrozu­
m iałe a żyw iołow e oburzenie I 
wstręt do osoby mordercy,
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Ma miejscu zamachu.
W  redakcji „Gazety Poran­

nej" raz za razem  jęły się odzy­
w ać telefony, p rzy  pomocy k tó­
rych  inform atorow ie nasi ko- 
hmnikowali nam potw orną w ia­
domość. W kilka zaledwie minut 
po wypadku sprawozdawcy nasi 
byli już na miejscu. Z trudem  to­
row ały  sobie konie powozu dro­
gę w śród  tłumu coraz liczniej 
grom adzącego się i coraz silniej 
napierającego się na

kordony policji, 
k tórem i zamknięto tym czasem  
oba w yloty ul. Trybunalskiej. 0 -  
kazując legitym acje przedostaje­
m y się poza kordon, a za chwilę 
jesteśm y już w  bram ie domu 
T rybunalska 1. 1, gdzie złożono 
zwłoki śp. Cechnowskiego.

Mimo zahartow ania - nerw ów  
w  tw ardej robocie dziennikarskiej 
doznajemy silnego w strząsu  na 

widok ofiary ohydnego mordu. 
O to leży przed nami na kam ien­
nych flizach posadzki szczupła, 
zgrabna postać, odziana w  ciem- 
no-brązow e ubranie. P rzystojna, 
śeiągła tw arz, bez zarostu, nie 
ma w sobie już ani kropli krwi. 
Szeroko o tw arte  oczy, zaszły  już 
szkliwem  śm ierci i patrzą m ar­
tw o przed siebie. Z lekka rozchy­
lone, zgrabnie w ykrojone usta  są 
już zupełnie sine

charakterystyczną sinicą 
śmierci.

B ezw ładnie rozrzucone rece i no­
gi spoczyw ają ciężko na ziemi, 
czyniąc w rażenie jakby ubranie 
było wypełnione nie ciałem, lecz 
piaskiem, czy metalem.

T rupa otacza szereg  w y ż­
szych urzędników  policyjnych, 
posterunkow ych i w yw iadow ­
ców . Do zw łok podchodzi w  tej 
chwili w łaśnie lekarz dr. Kiela- 
nowski, k tó ry  p rzy  pomocy jedne 
go z posterunkow ych obraca je 
plecami do góry  i obnaża górną 
część ciała, aby stw ierdzić

miejsce i kierunek ran postrza­
łowych.

Ukazują się naszym  oczom na 
plecach denata dwa ciemne pun­
kty, jeden z nich na łopatce le­
wej, drugi nieco poniżej. W yglą­
da to na p ierw szy  rzu t oka, jak 
dwa zwyczajne siniaki wielkości 
mniej więcej monety Złotowej. 
Ciało dokoła nich jest z lekka za- 
siniałe, krw i nie w idać, z w y ją t­
kiem niewielkiej plam y na koszu­
li w  tern miejscu, gdzie p rzy le­
gała  ona do ran.

Dr. Kielanowski, chociaż s ta ­
ry  lekarz i choć niejeden już tra ­
giczny w ypadek przeszedł przez 
jego ręce, jest w  w ysokim  stop­
niu w zruszony i zdenerw ow any. 
Podobnie też

wielkie przygnębienie 
maluje się na tw arzach  zgrom a­
dzonych wokoło przedstaw icieli 
w ładz bezpieczeństw a, k tórzy 
rzadko kiedy mieli możność zet­
knięcia się na naszym  terenie z 
m ordem  politycznym  tak żuchwa 
łym i tak cynicznym.

Tym czasem  w  sieniach oraz 
w  okolicy domu p rzy  ul. T rybu­
nalskiej 1. 1. staje się coraz lud­
niej. P rzy b y w a  zastępca dyrekto­
ra policja radca Kuczę wski, za­
stępca kom endanta Policji pań­
stw ow ej na L w ów  - m iasto insp. 
dr. Torwiński, szereg kom isarzy, 
w yw iadow ców  itd. Fotograf 

czyni rów nocześnie 
zdjęcie zw łok denata, 

przeznaczone dla redakcji „G aze­
ty Porannej". W reszcie zjaw ia 
się komisja sądow o-lekarska w  
osobach prokuratora Sywulaka, 
sędziego W itoszyńskiego i pro­
tokolanta, k tó rzy  na pace usta­
wionej w  sieni rozpoczynają urzę 
dowanie. Dopiero po chwili z jed­
nej z pobliskich restauracji p rzy ­
noszą posterunki stół, um ożliw ia­
jąc w  ten sposób komisji w ygo­
dniejsze spisyw anie protokołu.

dant Policji Państwow ej Lw ów  
M iasto insp. Łukomski, oraz nad- 
kom. Brożyński. Po chwili p rzy ­
b y ł do Komendy kom endant o- 
kręgu lw ow skiego inspektor Wi- 
czyński w  tow arzystw ie  naczel­
nika wojewódzkiej policji polity­
cznej podinspektora Sawickiego 
oraz nadkom isarzy Iwachowa I 
Mitlenera, k tó rzy  dalszy tok śledź 
tw a  ujęli w  sw e ręce.

Morderca zeznał 
że się nazyw a Naftali Bottwin, 
m ieszka p rzy  m atce w realności 
przy ul. Słonecznej 1. 28. Z za­
w odu jest przykraw aczem  szew ­
skim. W. lutym  b. r. ukończył 
20-ty rok życia, urodził się w 
Kamionce Strumiłowej. m atka 
jego jest w dow ą.

M orderca zeznał dalej, że jest 
ideowym  komunistą, do partji je­
dnak- nie należy. Cechnowskiego 
zamordował, kierując się pobud­
kami ideowemi, uw ażał go bo­
wiem  za prow okatora. M orderca, 
tw ierdzi dalej, że czynu dokonał 
samorzutuie, bez żadnej namowy 
ani w pływ u pobocznego, zaprze- i 
cza też, jakoby był uczestnikiem  
jakiegoś spisku czy zm ow y. G dy­
by  Cechnow ski był urzędnikiem  
policyjnym, byłby do niego nie 
strzelał.

Czynu sw ego nie żałuje. 
Zam iar m orderczy  powziął rz e ­
komo w  sobotę dnia 25. bm., a to 
kiedy się dowiedział o zeznaniach 
Cechnowskiego złożonych w  są­

dzie w  czasie przesłuchania w  
procesie przeciw Steigerowi i 
towarzyszom .

P ow ziąw szy  zam iar zam or­
dowania Cechnowskiego wczoraj 
w e wtorek już o godzinie 12.30 
w południe oczekiwał na swą o- 
fiarę, siedząc na ław ce na skw e­
rze przy placu Halickim. P ragnął 
mianowicie doczekać się chwili, 
gdy Cechnowski, którego znał 
z widzenia z sali rozpraw opuści 
gm ach sądow y p rzy  ul. B atore­
go, poczem  zam ierzał zam ordo­
w ać go.

Istotnie (też, gdy Cechuowski 
po godzinie 1-ej w yszedł z gma­
chu sądowego i skręcił następnie 
w ulicę Halicką, Bottwin poszedł 
za nim krok w krok. W  m om en­
cie, gdy Cechnowski z Rynku 
skręcił w  ulicę Trybunalską, 
Bottwin momentalnie wyjął bro­
wning i strzelił 3 razy z tyłu do 
Cechnowskiego, poczem tenże 
runął na ziemię.

P o  dokonaniu morderstwa 
Bottw in — jak zeznaje — pra­
gnął ratować się ucieczką, ubiegł 
szy. jednak zaledw ie parę  k ro ­
ków  został przytrzymany przez 
w yw iadow ców  Mulika i Malaw­
skiego, którym  bez oporu już 
oddał brow ning i dał się aresz­
tow ać. Co do pochodzenia broni, 
to Bottw in zeznaje, że browning 
kupił rzekomo jeszcze przed 
kilku laty od nieznanego chłop­
ca na ulicy.

Rewizja osobista.

Pierwsze kroki śledztwa.
Sędzia W itoszyńsk!
mocno jak zw ykle zdener­

w ow any
nie opanowuje widocznie sy tua­
cji, co się skrupia przedew szyst- 
kiem na dziennikarzach, k tórym  
z niewiadom ego pow odu w ład ­
czym  gestem  rozkazuje się usu­
nąć z sieni i wogóle ze swojego 
sąsiedztw a. Mimowoli nasuw a 
się porów nanie ze stosunkam i na 
Zachodzie, gdzie sędziowie zda­
ją sobie spraw ę ze znaczenia i 
ważności prasy, k tó ra  jest uchem, 
okiem i sumieniem społeczeń­
stw a. P ierw szym  krokiem  śledz­
tw a  uczynionym  przez p. .Wito­
szyńskiego było

skonfiskowanie płyt fotogra­
ficznych przeznaczonych dla 

„Gazety Porannej",
Trudno zrozumieć, o ile może 

to posunąć śledztw o w  spraw ie ! 
m ordu na Cechnowskim  naprzód j

1 co może zaszkodzić sprawie 
zdjęcie fotograficzne zwłok d e /  
nata, tem bardziej, że schw ytany 
sprawca przyznał się do czynu. 
Jest to zaiste tajemnica nieprze­
nikniona, którą jedynie sam p. sę­
dzia W itoszyński rozwiązać po­
trafi. Bądź co bądź trudno nie 
zaznaczyć, że sp raw y krym inal­
ne dużej wagi oddaje się w szę­
dzie w ręce sędziów dośw iadczo­
nych, um iejących w spółpracow ać 
ze społeczeństw em  i jego wyrazi 
cielką i orędowniczka, prasą. P ra - 
gnąćoy należało, aby  tak  było i 
u nas, a to tem bardziej, że p. sę­
dzia W itoszyński, najmłods/y 
wiekiem z pośród sędziów' śled­
czych l Rusin z pochodzenia, dzi­
w nym  zbiegiem  okoliczności do­
staje w  ręce od dłuższego czasu 
zaw sze najważniejsze sorawy  
kryminalne, które  przeprow adza 
niezaw sze szczęśliwie, w y czer­
pując sw ą energję na scysje z 
p rasą .

Go mówi morderca?

Po skończeniu pierwszego  
przesłuchania 

poddano Bottw ina starannej re­
wizji osobistej, odbierając mu 
drobne przedm ioty, k tóre mial 
p rzy  sobie, a przedew szystkiem  
scyzorek  i szelki, aby przeszko­
dzić ewentualnemu zamachowi 
samobójczemu. Następnie odsta­
wiono mordercę do aresztów po­
licyjnych, gdzie w dalszym cią­
gu jest przesłuchiwany przez sze­
fa ekspozytury politycznej nad­
komisarza Mitlenera. Pod celą 
Bottw ina ustawiono specjalną
straż, wzmocniono również po­
sterunki na podwórzu aresztów

policyjnych', aby  zapobiedz w szel 
kim niepożądanym  ew entualno­
ściom.

Dodać należy,i że w  brow nin­
gu odebranym  m ordercy  znale­
ziono jeszcze dwa niewystrzelo- 
ne naboje. W ynika z tego, że w  
m agazynie było 5 naboi, z k tó ­
rych trzy wystrzelił Bottwin do 
Cechnowskiego. Z tych  dw a 
ugrzęzły  w  ciele ś. p. Cechnow ­
skiego, zabijając go, jeden zaś 
chybiw szy ugrzązł w  uprzęży 
przejeżdżającego w łaśnie i za­
przężonego do w ozu konia, k tó ­
rego lekko zranił.

Jak wygląd*i Bottwin?

W yw iadow cy urzędu śled­
czego Mulik i Malawski, przy­
trzym awszy natychmiast po 
zbrodni ■uo/dercę, .odstawili go

do Komendy Policji Państw. 
Lw ów  Miasto przy  ul. Kaźmie- 
rzow skiej, gdzie odrazu rozpo­
czął go przesłuchiwać komen-

Sprawozdawcom naszym dzię­
ki szczęśliwem u zbiegowi okoli­
czności udało się dotrzeć aż do 
celi, w  której osadzono m order­
cę. W  chwili owej — w  kilkana­
ście zaledwie minut po zam a­
chu — ukończono w łaśnie p ierw ­
sze przesłuchanie B ottw ina i re ­
wizję osobistą na nim.

„Byłem  w prost zdumiony — 
pisze nasz spraw ozdaw ca K. — 
ujrzaw szy Bottw ina. Jest to in­
dywiduum więcej niż niskiego 
wzrostu, drobnej budowy, o w y ­
glądzie charłaczym, zapadnię­
tych piersiach i długich, małpich 
rękach. P rzy  tern w szystkiem , a 
może w łaśnie dzięki tem u w szyst 
kiem u czyni on wrażenie jakiegoś 
kilkunastoletniego, fizycznie nie­
dojrzałego wyrostka. W prost 
trudno uw ierzyć, że

mamy przed sobą sprawcę 
tak ohydnej zbrodni 

i dopiero spojrzenie w  twarz 
złą, a zarazem tępą, w  oczy, nie 
patrzące prosto, afe strzelające,' 
w bok złośUwem, skrytem spoj­

rzeniem dają niezbitą pewność,, 
że ma się do czynienia z wyrafi­
nowanym i zdecydowanym  na 
w szystko skrytobójczym morder­
cą. < O cynjjjriie zbrodniarza) 
św iadczy zupełny 1 głęboki spo­
kój, z jakim poddaw ał się p ierw ­
szem u przesłuchaniu i rewizji. Po 
ukończeniu rewizji, k tó ra  zaw sze 
na aresztow anych raz  p ierw szy  
w yw iera

wstrząsające wrażenie,
B ottw in z całą  bezczelnością roz­
począł z rew idującym  go w y ­
w iadow cą spór o oddanie mu 
grzebyka kieszonkowego, potrze­
bnego mu ze w zględu na istotnie 
bujną niezw ykle fryzurę,

Podczas przesłuchania i rew i­
zji przew ijał się po ustach B ott­
w ina od czasu do czasu zimny i 
cyniczny uśmiech, kiedy zaś je­
den z przesłuchujących kom isa­
rzy  zapytał „Czy wie co go 
czeka?" — B ottw in odparł zu­
chw ale: „O tem pogadamy w,
sądzie!"
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Garść ref.eksii.
Jeden z najw ytraw niejszych 

krym inologów  naszego miasta 
zapytany  przez nas o zdanie w  
tej spraw ie, oświadczył nam co 
następuje:

„Długoletnia p rak tyka  nauczy 
ła mnie nie poddaw ać się nigdy 
pierwszemu wrażeniu i unikać 
dedukcji z jakiejś z góry powzię­
tej teorji, lecz w ysnuw ać wnio­
ski droga indukcji z obficie nagro­
madzonego, przesortow anego i u- 
porządkow anego m aterjału. Ma­
teriału  tego naturalnie w  tym  
w ypadku b rak  jeszcze i d lategs 
też wolę się wstrzym ać od wyra­
żenia jakichś stanowczych twier­
dzeń. Laikowi jednak naw et na­
suw a się odrazu, że w  najw yż­
szym  stopniu

jest nieprawdopodobne, 
aby Bottw in działał sam orzutnie, 
przeciw nie, w ziąw szy  pod uw a­
gę, że Cechnowski był pozamiej- 
scow y, dalej, że Bottw in działał 
z niezw ykłą jak u takiego m łode­
go człow ieka, determ inacją i p re­
m edytacją — siłą faktu nasuw a 
się przypuszczenie, że Bottwin  
był członkiem jakiegoś komplotu 
i że był desygnowany do speł­
nienia ohydnego mordu, za k tó ry

odpow iadać będzie naturalnie 
przed sądem doraźnym. Łączenie 
sp raw y  zam ordow ania Cechnow- 
skiego, ze sprawą czy :o Jagera 
i towarzyszy, czy  to Steigera, 
uważam w tej chwili za zupełnie 
przedwczesne i niewskazane. — 
Jeśli zaś mi obecnie mówić mo­
żna o m otyw ach mordu, dokona­
nego przez Bottw ina. to .raczej 
nasuw a się przypuszczenie, że 
było to wyrównanie rachunków 
przez komunistów za szereg suk­
cesów , jakie odniósł Cechnow­
ski w  zwalczaniu komunistów, a 
w  szczególności za rolę, jaką o- 
degrał Cechnow ski w procesie 
Bagińskiego i W ieczorkiewicza.

Nie od rzeczy  w reszcie bę­
dzie zaznaczyć, że 

wykluczone jest ewentualne 
wymienienie Bottwina 

za Polaków , będących w więzie­
niach sowieckich, gdyż upoważ­
nienia, k tóre w  tym  kierunku 
miał Rząd, obejm ow ały pewien 
kontyngent osób, Już wyczerpa­
ny, a ponadto były ograniczone 
czasowo. Tak w ięc Bottwina nic 
nie będzie mogło ocalić przed są­
dem doraźnym.

Wspólnicy Boiłwins.
Oprócz B ottw ina p rzy trzym a­

no jeszcze dwóch młodych łudzi, 
k tórzy  w  chwili zam achu znaj­
dowali się niedaleko Bottwina i
na odgłos strzałów  poczęli wspól­
nie z nim uciekać. Tłum aczą się 
oni, że ulegli jedynie panice i o \

zam achu nic nie w iedzą. Nazw i­
ska ich policja na razie otacza 
tajemnicą. W  chwili kiedy te 
słow a piszem y nie są oni jeszcze 
pod aresztem , ale jedynie za trzy ­
mani do dyspozycji w ładz śled­
czych.

Kio byt Cachnowski?
Osoba zam ordow anego Cech- i 

ńowskiego Józefa nie należy do j 
przeciętnych. To nie był zw y- i 
k ły  agent - detektyw, to nie był j 
funkcionarjusz policji, działający i 
z obowiązku, ani też przeciętny 
konfident pracujący za pieniądze. 
P ra ca  Cechnowskiego należała 
do rzędu namiętnej walki z komu­
nizmem, walki, k tó rąby  bezw ąt- 
pienia prow adził również gorąco  
nie otrzymując za to ani grosza. 
Całą jego działalność cechow ała 

gorliwość neofity, 
który zm ieniw szy w yznanie, sta­
je się entuzjastą now ych w arun­
ków i zwalcza bez zastrzeżeń 
aaw nych sw ych w spó łw yznaw ­
ców.

Porów nanie to jest tern w ła ­
ściw sze, że Cechnowski był czas 
dłuższy, bo od r. 1919-go komu­
nistą, nie tyle może z przekona­
nia, ile ze zbiegu okoliczności.

Pracu jąc w  ruchu w yw roto- 
w ym  sądził zaw sze, że idąc na­
w et przez trupy  i ruiny, pracuje 

dla dobra proletariatu 
polskiego. Ale oto p rzyszły  cza­
sy  powojenne i Cechnowskiego, 
jako bezwzględnie zaufanego par- 
tja zaczęła używać do poważ­
niejszych celów , w tajem niczając 
go coraz bardziej w zakulisow? 
sprawy naszego bolszewizmu.

W ciągnięty do organizacji ter­
rorystycznej, na której czele stali 
sow bandyci

Bagiński i W ieczorkiewicz, 
w tajem niczony w  słynny zamach 
na Cytadelę warszawska, i na 
une 'bjekty wojskowe: doinfor­

m ow any doskonale o przygoto­
w ujących się zamachach bombo­
wych, z k tórych  jeden — na 
uniwersytet warszawski pocią­
gnął za sobą śmierć niewinnego 
uczonego — w pewnej chwili 
ocknął się i począł uważniej pa­
trzeć na działalność komunistów 
polskich.

udy wreszcie niial już w rękach 
niezbite dowody, 

że cała działalność tej partji skierowana 
jest wyłącznie na korzyść Rosji sowieckiej, 
a dążeniem jej jest zniszczeń > niepodle­
głości Polski; na domiar, gdy u jrzą ' pły 
nąre wartkim  potokiem ruble łowieckie do 
ki szeni „działaczy" sowbandyckiej orga­
nizacji — przejrzał zupełnie.

Chwila w ahania i poczucie patrioty-mu 
przemogło. W drodze powrotnej z Krako­
wa gdzie jeździł z tajnemi poleceniami or­
ganizacji terrorystycznej, zatrsymat się . 
Częstochowie i tu, w pierwszy m z brzegu 
komisariacie pobeji

wyznał całą prawd) 
zdumionemu komisarzowi. Odesłany na­
stępnie do W arszawy dorzucił tyle esc*?; 
gótów do pierwotnych swych informacji, 
te  tylko dzięki jemu udało się w zarodku 
zdławić potworny spisek na całość Rzeczy 
pospolitej i aresztować głównych przywóJ- 
c t.! Bagińskiego i Wieozirkiewicsa, 
craz inne mniej ważne osoby działające 
wspóiiue z wymienionymi. Je.nu r ó w  msz 
do pewnego stopnia należy zawdzięcza c 
wykrycie spisku terrorystycznego w łonie 

„Strzelca*
w W arszawie, oraz zdemaskowanie eiłego 
szeregu „jaczejek" kom ar tj ejnyeh po­
śród różnych organizacji społecznych i za ­
wodowych.

Również i w słynnej sprawie zjjuscbn  
na Piszydenta Wojciechowskiego we Uwo- 
wia, Cechnowski odegrał wybrną rolę de- 
matkując znanego terrorysi-t, zaufanego 
sowietów rosyjskich, Pańcz pn.y a. którego 
też areesłowu  os >biśoie w Kaliszu.

Za zasługi powożone wobec Baństwa 
i za usilną prac& mianowano Cechnowskie 
go et. przodownikiem w pohoji śledczej w 
W anzaw ie. Niestety, skutkiem ostatnich 
ataków na poliąjtj jiolitycsną w W aiM sirw

a przedewszystkiem specjalnej nienawiści 
pewnych eter do osoby Cechnowskiego,
którego sfery *e uw ażały zawsze za „pro­
wokatora", nie mogąc zapomnieć czasów 
caratu,
Clichnowskiego wydalono ze służby w po­

licji,
pozostawiając go na  jakiejś prywatnej po 
sadzie.

Przyjazd Cechnowskiego dc Lwowa był 
jaK wiadomo w związku z procesem Jae- 
gera i tow., a  zeznania jego, złożone w u- 
biegly piątek rzuciły snop światła na tą 
zawiłą i do pewnego stopnia tajemniczą 
sprawę.

Trudno oprzeć się uwadze, że conai- 
mniej dziwnem się wydaje. Ze komuniści 
chcąc wykonać wyrok na Cechnowskim
musieli go szukać

aż... we Lwowie,
mając go wciąż przed oczami rr Warsza­
wie.

&p. Cechnoi ki Józei — urodzony II. 
września 1889 r. w Br: tein Litewskim,
nosił w policji nazwisko inne, a mianowi­
cie Józeta Celińskiero, na które to nazw i­
sko również wystawione m iał papiery oso­
biste.

Rola Cechnowskiego w pro> 
ces e Jaegera,

(t.) Józef Cechnowski, b. przodownik 
służby śledczej w W arszawie, słuchany 
był w toczącym się procesie przeciwko Jae 
gerowi i tow. jeszcze w ub. piątek i złożył 
olbrzymiej doniosłości zeznania. W ysłany 
przez podinsp. Piątkiewicza do Lwowa 
zgrom idził przy współudziale Mykytyna 
m aterjały przeciwko Stefanowi Paóczy- 
szynowi. D-ięki jemu ustalono tożsamość 
osoby Stefana Pańczyszyna i stwierdzono 
jego pobyt w wojsku w Kaliszu. Paóczy- 
szyn został aresztowany w h a li» u  przez 
Cechnowskiego. W  jego też obecności przy­
znał się Pańczyszyn, że jeździł do Moskwy 
na kurs terrorystów, że brał udział w za­
machu na  więzienie wojskowe celem uwol­
nienia Bagińskiego i W ieczorkiewicza i co 
najważnu,, >e dla toczącego się procesu w 
obecności zamisrpc ir&ńe jo Cechnowskiego 
na pytanie, gdzi° był 5. września 1924 od­
powiedział, że S. września do godz. 10 lub
11 rano sp icerowal  legą Maiyniakiem
po Walach Hetmaó*kmh. następnie co ro­
bił do wieczora, nie pamięta...

Powyższe zeznania Cechnowssiego sta­
nowiły doniosły moment procesu. W u- 
względnieniu tej doniosłości zapowiedział 
przewodniczący Trybunału konirontację

Uechnowskiego z Pańczyszynem. Konfron­
tacja n iała się odbyć w sobotę, ale w
chwilę, gdy pizewodniczący zarzą lzu już 
wprowadzenie Pańczyszyna, adw. dr. Lan- 
dau zgłosił sprzeciw, motywując go nie­
możnością zaroznania się z aktam i Paó- 
czyszyna.

Przewodniczący przychylił się do tego 
wniosku i konfrontację odłożył, polecając 
Cechnowskiemu pozostanie we Lwowie.

D „ia wczorajszego w czasie rozprawy 
około godz. 12 w czasie stawiania pytań 
podinsp. Piątkiewiczowi zane a fl prze­
wodniczący Trybunałi w ostatniej ławce 
siedzącego Cechnowskiego i wezwał go, 
wobec nieukończenia jego przesłuchania, 
do wyjścia ze sali. Cechnowski w yserdł ze 
sah i udał się do miasta. W n*adługi 
czas potem dwie kule w plecy z rąk komu­
nisty  Bottwina położyła kres jego życiu.

W ten sposób ubył jeden z najw ażniej­
szych świadków komunistyczno-terrorysty 
cznej koncepcji zamachu na Prezydenta 
Rzpltej w dnii’ 5. września ub. r. Nasuwa 
się z nieodpartą siłą podejrzenie, że czyn 
Boitwina jest wynikiem zorganizoa. anej 
akcji kół komunistyczno-terrorystycznych.

Cechno«b!> ci przeczuwał 
śmierć!

Cechnowski przebywał we Lwowie 
wśród nieustannej obawy przed zemstą 
komunistów, od których podobno tak on, 
jak i Piątkiewirz, już naw et we Lwowie 
mieli otrzymać wyroki śu ien  i. Jeszcze 
wczoraj wieczorem Cechnowski żalił się 
przed jednym ze znajomych, że pobyt jego 
we Lwowie zbytnio sie przedłuża. ..Przy­
jechałem — mówił — tylko na  dwa dni, 
a tymczasem jutro. tj. wtorek, mija jnz ty­
dzień, jak tu  siedzę i naw et nie wiem, kie-

Z  ostatniej chwili.
Godz. 2 w nocy. Jak  się do­

wiadujem y, Bottw in jest w  dal­
szym  ciągu przesłuchiw any przez 
urzędników  policji politycznej. Ze 
w zględu na toczące się śledztw o 
policja odm aw ia jakichkolw iek in­
formacji, otaczając rzecz całą 
zrozum iałą w  tym  w ypadku ta ­
jemnicą.

W edle krążących , niestw ier- 
dzonych jednak pogłosek, Bottw in 
po dłuższym  oporze, w zięty  w  o- 
gień pyfeń k rzyżow ych miał się 
przyznać do należenia do organi­
zacji komunisty czno-teroryst. i 
do tego że został p rzez bojówkę 
kom unistyczną desygnowany do 
SDełnienia zamachu. Pogłoski te 
notujemy z obowiązku dzienni­
karskiego, zaznać ając raz  je­
szcze, że ze względu na śledztw o 
w strzym ać się musimy od poda­
wania dokładniejszych szczegó­
łów.

 o--------

dy będę mógł wrćcić do Warszawy. Poza 
moralną dppreióą, jaką jjobyt ten we mnie
wywołuje, jestem tak ie  i znacznie mate­
rialnie poszkodowany. Dostaję dziennie 
siedm zł. diety, a  potrzebuje conajmnidi 
piętnaście zł. Ponadto brak mi tutaj bie­
lizny, której ze sobą nie pizywiozłerr nte- 
spodziewając się, że tan dłnąo tu zostaną. 
Byłbym szczęśliwy, gdybym już był W do-

Czytajcie ,5zczntHa

Spróbować Erdatu 
do kolorow ego obuw ia  
— to znaczy j u* Innej 
pasły nigdy nie utyw ać.
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M c u c h  sensacji snuje się dalej...
Zeznania podinsp. Piątkiewicza. — Znów płynąć poczynają anonimy. 

Scysje i utarczki. — Przesłuchiwanie dalszych świadków.
Ośmrnnasty dzień rozprawy.

Lw ów . 29. lipca.
(t) W iększą część w czorajszej 

rozpraw y zajęły bezpłodne, na­
bierające już cechę dokuczliwo- 
ści, mniej lub w ięcej m isternie 
skonstruow ane, wnioski i pytania 
niektórych obrońców , sk ierow a­
ne do przesłuchiw anego w  dal­
szym  ciągu podinspektora P ią t­
kiew icza, a m ające na celu usły ­
szenie z ust przew odniczącego 
T rybunału  sakram entalnych 
słów : „Lichylam to pytanie**. —

W obec stw ierdzonej już ty lekroć 
konsekw encji przew odniczącego 
w Drzeprowadzeniu postanow ie­
nia T rybunału  niedopuszczania 
do opiniowania św iadków  o spo­
sobie procedury śledztw a sądo­
w ego oraz czujności w przysłu ­
chiwaniu się staw ianym  przez o- 
brońców  świadkom  pytaniom , tak 
tyka  obrony, stosow ana w  dal­
szym  ciągu, by ła  bezw arunkow o 
zbędną i m ogła w yw oływ ać  w  
słuchaczach uczucia niesmaku.

Codziennie kilka sensacyj.
Tern niemniej zainteresowanie 

procesem nie słabnie, ale owszem
stw ierdzić można, że pjotęguje 
się. N ajstarsi byw alce *sądowi 
w yrażają  zdanie, iż podobnego 
napięcia pomimo blisko trz y ty ­
godniowego trw ania  procesu nie 
pam iętają. P rzyp isać fakt ten  na­
leży w yłaniającym  się co m o­
ment w  ciągu ooecnej rozpraw y

emocjonującym publiczność re­
welacjom  i odkryciom . A już
w prost niesłychanie emocjonują­
co podziała przejmujący grozą 
fakt zamordowania w  biały dzień 
na ulicach Lwowa jednego z naj­
ważniejszych świadków toczące­
go się procesu, Józefa Cechnow- 
sklego.

Przesluohiwanis podinsp. Piątkiewicza.
Po o tw arciu  rozpraw y p rzy ­

stąpiono do staw iania dalszych 
pytań  św iadkow i podinsp P ią t- 
klewiczowi.

O brońca oskarżonego M gky- 
tyna, adw. dr. Głuszkiewicz: Czy 
MyKytyn z w łasnego pooędu o- 
skarżał Pańczyszyna. jeżeli tak, 
to  czy  czuć było w  jego oskar­
żeniu jakąś anim ozję?

Podinsp. Piątkiewlcz: P oczą t­
kow o w ypow iadał się M ykvtyn z 
rezerw ą, następnie naw et zgo­
dził się w ystępow ać jako św ia­
dek. Zeznania swoje kstadał z ra ­
zu skąpo i powoli. Ale zezna­
nia jego mia?> podkład zupełnie 
logiczny i aezKolwiek chaotyczne 
wogóle tw orzy ły  strukturę  po­
w iązaną.

Adw. dr. Głuszklcwicz: Czy 
stw ierdził pan, że M ykytyn  ule­
gał postronnym  w p ły w y  i ?

Podinsp. Piątk iew icz : Nie
stw ierdziłem  tego, o ile nie u-

wzgłędni się daw nego w pływ u 
kolegów  M ykytyna, kom unistów.

Adw. dr. G łuszkiewicz: C zy 
w yczuw ał pan u M ykytyna jakąś 
animozję ku Pańczyszynowi, Fi- 
dykowi i Charkowowi?

Podinsp. Piątkiewicz: Nie.
Adw. dr. Głuszkiewicz: Co

dało panu powód do aresz tow a­
nia P ańczyszyna0 C zy podejrze­
nie o zam ach na P rezyden ta , czy 
też fakt udziału Pańczyszyna w 
zamachu, m ającym  na celu uw ol­
nienie W ieczorkiew icza i Bagiń­
skiego?

Podinsp. Piątkiewicz: S praw y 
obie trak tow ałem  łącznie, ale o 
ile chodziłoby tylko o zam ach na 
P rezyden ta , Jbyłbym się z aresz­
towaniem Pańczyszyna nie spie­
szył. W  danym  w ypadku chodzi­
ło mi o pośpiech, gdyż sp raw a 
Zamachu na więzienie w chodziła 
w łaśnie na w okandę sądow ą w  
W arszaw ie.

Uchylam to pytanie!
Adw. dr. Głuszkiewicz: Gdzie 

pan spotkał się z koncepcją za­
m achu tzw . żydow ską?  Jak  pan 
ją stw ierdził?

Przewodniczący: Lchylam to 
pytanie.

A d j .  dr. Głuszkiewicz: Skąd 
w iedział pan, że M ykytyn był 
konfidentem kom. Kajdana?

Podinsp. Piątkiewicz: W iado­
mości te m iałem z lw ow skiej po­
licji politycznej.

Adw. dr. Głuszkiewicz: W  py 
taniu postawionem  panu w  śledz­
twie powiedziano, że M ykytyn 
jest „rzekomo** konfidentem  poli­
cji. Jak  pan rozum iał te słow a?

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie.

Adv . dr. Głuszkiewicz: Dzię­
kują,.. (do św iadka): W yraził się 
gan. tutaj, że zą ęgęść . zeznań

swoich, złożonych w  śledztw ie, 
pan nie bierze odpow ieduialiiości. 
Jak  pan to rozum ie?

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie.

Adw. dr. Głuszkiewicz: Do 
których  części zeznań pańskich 
tyczyło  się to stw ierdzenie?

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie.

Adw. dr. Głuszkiewicz: Czy 
•biorąc pod uw agę tyle postaw io­
nych tu przez obrońców  a uchy­
lonych przez przew odniczącego 
pytań, spełnił pan sw ój obow ią­
zek Świadka i zeznał pan pełną 
p raw dę?

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie.

Adw. dr. Głuszkiewicz: Dzię­
kuję,

Podinsp. Piątkiewicz zna tylko Mykytyna
Kornhabera.i

Prokuratom: Kogo w idział pan 
inspektor na konferencji u adw. 
dra Som m erstem a?

Przew odniczący: C zy pan
zna w szystkich  oskarżonych?

Podinsp. Piątkiewicz: Znam
M ykytyna i K ornhabera, pozosta­
łych nie znam.

Zastępca poszkodow anego 
Pańczyszyna adw. dr. Lew Han-

klewlcz: W yraził .się pan tutaj, 
że o praw dom ów ności M ykytyna 
u tw ierdziły  pana wiadomości, po­
siadane przez niego w  spraw ie za 
machu na więzienie w ojskow e w  
W arszaw ie. P rzećież  o_ tern pi­
sa ły  gazety?

Podinsp. Piątkiewicz: W  ga­
zetach tych  szczegółów  nie było.

Późnica pomiędzy policją kryminalną 
i polityczną.

Adw di. Hankiewicfc: Na jakiej podsta­
wie twierdził' pan wczoraj, że policja lwów 
ska jest nieudolna?

Podinsp. I W s in t u ;  Ja tak nie w yra­
ziłem się, mówiłem tyiko, że lwowska po­
licja krym inalna nie m a kwaflifiaacji do 
dochodzeń w sprawach politycznych, które 
wymagają zupełnie innych metod śled­
czych.

Adi-. di. HanAii wic*: Czy znane panu 
są zasługi policji lwowskiej w szeregu 
sprayr?

Przewodniczący; Uchylam to p ,tan ia .
Adw. ir . Hankw*w>z: Kto wziął odpo­

wiedzialność za całość osoby Prezydenia 
we Lwowie?

Podinsp. Piątkiewics: Odpowiedzialna

była  policja lwowska i jej podległa była 
cała policja przybyła wówczas do Lwowa. 
Wedle ustalonej instrukcji akcją ochronną 
kierowała policja lokalna.

Adw. dr. Hankiewicz: Czy słyszał pan, 
że na  skutek komisji sejmowej wysłany 
pan został dla zbadania sprawy zam achu? 
Czy pracę swoją pan zakończył?

Przewodnie—icv: Uchylam to pytanie.
Adw. dr. Landan: Czy fal ,zvw y pasz­

port dla Myky y ra  wystaw ił pan?
Podinsp. Piątkiewicz: Ja  z zezwoleniem 

mojej przełożonej władzy. Jest tp izecz 
norm alna w walce z wrogami mtństwa.

Adw. dr Landau: Z jakich fuhduszów 
pan subsydiował M ykytyna?

Przewodniodąoy: Uchylam to pytanie.

Znowu koncepcje.
Adw. dr. Glnszkiewicz: Odwołuję się

do Trybunału z powodu uchylania przez 
pana przewodniczącego niektórych moich 
pytań i odwołanie moje nu tywuję nastę- 
Dująco: Zeznał tu podinsp. Ihątkiewicz, że 
za część zeznań swoich nip bierze odpo­
wiedzialności i że jako zwolennik innej 
koncepcji zamachu, aniżeli koncepcja są­
dowa, był słuchany przez sędziego śled­
czego raczej jako oskarżony, niż jako św ia­
dek. Świadek nie dał odpowiedzi, ażali u- 
waża, iż zeznał całą prawdę. Obrona wszy­
stkich oskarżonych stwierdza, że całe

śledztwr sądowe toczyło się po jednej je . 
dynei Iinji jednej koncencji, że znajdowa­
ło bię ono pod wpływf~i tej koncepcji. Z
przykrością muszę tu  dla poparcia moich 
wywodów przytoczyć pewne cytaty z dzie­
ła  znakomitego dra H ansa Grossa. (Mówca 
otwiera książkę i czyta po n i.m iecku): „Po 
wzięte zgóiy zdaUo jest najważniejszym  

'rogiem śledztwa..."
Przewodniczący: Wywody p»na obroń­

cy nie dążą do w yjaśnienia sprawy i pro­
szę o skracanie się.

Niestosowne pytanie i niestosowna 
odpowiedź.

i

Adw j x Cr>nszkiewicz: Pan pi zewodni- 
czący uchylał jako niestosowne pytania, 
stawiane przez sędziego śledczego. Fakl 
ten dowodzi, że one istotnie nie były sto­
sowne, gdyż niesiosc. ne odpowiedzi w y­
wołane bywają niestosownemi pytaniami. 
Świadek powołany przez p. prokuratora, 
aplikant Blaszkę, dowiedzie również nie­
zgodności z praeDisami proceduralnymi po­
stępowania śledztwa, albowiem w myśl

tych przepisów w gabinecie SP,dziego SLed* 
czego w chwili przesłuchiwania niem a pra­
wa nikt się znajdywać.

Przewodniczący: Proszę o skracanie
się.

Adw. dr. Glnszkiewicz: W mwfł moich 
wywodów proszę o cofnięcie zarządzeń u- 
ehylających pytania stawiane Świadkom 
przez obronę.

Adw. dr. Głuszkiewicz zapłaci 100 zł. kary.
Trybunał po naradzie zatw ierdził uchy­

lenie pytań i nałożył równocześnie nu o- 
broncę dra Glnszkiewicza karę .r wysoko­
ści 100 zł. z powodu stwierdzonego w jego 
mowie 1 raku należnego poważania dla 
Trybunału przez powtarzanie pytań już 
przez innych obrońców staw ianych i uchy­
lanych przez przewodniczącego; czynił to

dr. Głuszkiewicz w celach demonstracyj­
nych.

Przewodniczący zarządził przerwę, w 
czasie której woźny sądowy Bryi z wiel­
kim aparatem  pulweryżującym w ręku cho 
dził po sali rozpraw i odśz ieżał rzeczywi­
ście bardzo duszna powietrze.

Uoiiwały Trybunału.
Fo przerwie ogłosił przewodniczący u- 

chwały Trybunału na szereg wniosków po­
staw ionych przaz prokuratora i obrońców 
w ciągu całej rozprawy. N szczególności 
postanowił Trybunał 11 dopuścić dowód ze 
znawców pisma na okoliczność, iż list do 
prez. Bąwla poch nizi z ręki M ykytyna, 2) 
przesłuchać sędzieco śledczego dra Rutkę, 

.JgoUjjśoląJłtą to j f io t r o ^ s b ie # ? J  a t^ k an ta

Blaszkego, 3) odczytać anonimową kart% 
pocztową otrzym aną świeżo przez dra Grę- 
ka, -i) jJfżesłuchać w charakterze św iad­
ków Klarę W cidmanową, dra Gustawa 
Bromberga, 1 andesa i Salo Lieblicha, dalej 
Waiczera, Madere., Arbritównc i dra Ula- 
ma, 5) odmówić wnioskow’ dra G-eka na 
sfotografowanie pocztówki i zarządzenie 
.w ie d z e n ia , autora je j ,  o d m ów i
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skowi na  przesłuchanie Jako świadków Pa-
v. i ułc.-oiiia, 1’rancosowej, Kuttina,
Leona Gliicksmana, M aryniaka, nadkojn. 
M ittlanera i b. m inistra Hubnera, 7) ws.trzy 
mać się z przesłuchaniejn jako świadków 
Filasiewicza i wyw. Alfreda Kierebki do

czasu przesłuchania sędziego Rulki, dra 
Piotrowskiego i Bląszkego, wreszcie 8) 
wstrzymać się przesłuchaniem Wład. Hen- 
drykowskiego i czytaniem  aktów sprawy 
Pańczyszyna i Slcigera.

Przewód , i sza cy otrzymał anonim.
Równocześnie zaw iadam ia przewodni­

czący, że otrzym ał świeżo anonim ową kar­
tę korespondencyjną, datowaną 26. lipca, 
z niewyraźnie odbitym stemplem poczto­
wym, w której nieznany autor w języku 
ukraińskim zawiadamia, iż przestrzegał 
swojego czasu policję przemyską o gotują­
cym się zamachu i prosi o porównanie 
charakteru pisma karty  obecnej z charak­
terem pisma listu do policji w Przemyślu 
na dowód, że rzeczywiście pisze prawdę.

W karcie zaw arte są obelgi pod adresem 
prokuratora i polskiej policji, która czepia 
się w obecnym procesie zupełnie niewin­
nego Mykytyna.

Następnie przewodniczący Trybunału 
odczytuje pocztową kartę, otrzym aną przed 
kilku dniam i przez adw. dra Graza, której 
trośó zbliżona jest do treści karły o trzy ­
manej przez przewodniczącego i zawiera 
również stek obelżywych wyrazów pod 
adresem sądu i policji.

Zeznania Łołockiego.
Z kolei przystąpiono do przesłuchana 

dalszych świadków.
Świadek Pioti Łotocki, robotnik bro­

w aru lwowskiego, zeznaje zaprzysiężony. 
Zeznania wydobywane są z niego przez 
przewodniczącego z prawdziwym trudem, 
albowiem Łotocki odpowiada na pytania 
bardzo często bez związku.

Przewodniczący: Zeznał t u .■Mykytyn.
że pan 5. września o godz. 10.15 iano roz­
mawiał z nim  pod teatrem  o zamachu.

Łotocki: To jest nieprawda. Mykytyna 
widziałem nie 5, a 6 września, w dniu, w 
którym była defilada, w sobotę.

Przewodniczący: A gdzie pan był w o- 
wym czasie dnia 5. wrześnią?

Łotocki: W browarze na  robocie.
Przewodniczący: Czy znał pan Myky­

tyna?
Łotocki: Znałem go jeszcze, jak miał 

S lat, przychodzi! do mojej siostry bawić

się. Znajomość nasza polegała n a  k łania­
niu się wzajemnem, nie rozmawiałem z 
nim jednak. Przed 6. września n ;e w idzia­
łem go może rok. Dnia tego szedłem do 
browaru i spotkałem Mykytyna przed tea­
trem. Zaproponowałem mu papierosa, ale 
on nie chciał. Coś mi mówił, ale niepamię- 
tam, co.

Przewodniczący: Czy móigił pan To
niego: „Stefcio fajny chłop, on coś dziś 
zrobi?"

Łotocki: Nie.
Przewodniczący: A o czem mówiliście

ze sobą? Czy mówiliście o kaa-ie?
Łotocki: On coś wspomniał o zamachu, 

ale nie pamiętam, mnie to nie intereso­
wało. Mykytyn był niespokojny, oglądał 
się ciągle i mówił, ie  się boi, bo jest śle­
dzony. Ja się go me pytałem, kto go śle­
dzi i za co. Ja jestem starszy człowiek, 
a on miody.

„Syn tago starego z Ł ycza k o m "
Przewodniczący: Cży znał pan Stefana 

Pańczyszyna?
Łotocki: Z widzenia, ale niewiedziałem, 

jak się nazywa, dopiero od sędziego Rutki 
dowiedziałem się, że to jest „syn tego s ta ­
rego, ca mieszka na Łyczakowie". Widzia­
łem go przed półtora rokiem, jak Tozma- 

‘ wiał z bratem  mojej żony kolo Narodr.ego 
Domu. Czem się zajmuje, nie wiedziałem.

Przewodniczący: Kiedy widział pan
Mykytyna po 6. września?

Łołocki: W Komendzie policji we Lwo­
wie. Nie .rozmawiałem z nim wtedy, w i­
działem tylko, jak głowę przez drzwi wy­
chylił do pokoju, gdzie ja byłem.

Przewodniczący: Czy wie pan, że My- 
kytyn był komunistą?

Łołocki: Ja się na ten> nie rozumiem.

„Komuniści to ci, co w football grają.,
Przewodniczący: Nie wie pan, kto to 

są komuniści, terroryści?
Łotocki: To ci, co w football grają? 
Przewodniczący: Po prosLu pan nic

niś wie?

Łotocki: Nie.
Przewodniczący: Skąd jest pewien, że

to była sobotą?
Łotocki: Bo była defilada, stały kano­

ny i w browarze robili porządki.

„Pan chce mnie do kryminału wpakować"
Przewodniczący. Jak. pana konfrotowa- 

10 z M ykytynem? .
Łotocki: Pan radca Rutka zapytał go, 

:iedy widział mnie, czy w dniu zamachu, 
zy w dniu defilady. Mykytyn powiedział, 
;e w dniu zamachu. Wtedy ja wstałem, 
lodszedłem do Mykytyna i powiedziałem 
nu: „pan chce mnie do krym inał* wpa- 
;ować, pan chce osierocić 7 dzieci?"

Pizewodniczący: Przecież to jeszcze nie 
brodnia, że pan z nim rozmawiał. Można 
lyło z nim  widzieć 1000 ludzi.

Łotocki: Ale nie mniel
Przewodniczący: Jak pana przesłuchi- 

;a ła  policja?
Łotocki: Sprowadzili mnie do Komendy

na ul. Kopernika. Tam było dwóch panów 
cywilnych, a jeden w uniformie. Jeden 
z nich zapytał mnie, czy znam Mykytyna. 
Odpowiedziałem, że znam, mieszka w Do­
mu Narodnym, a syna ma nauczyciela. Nie 
zo.rjentowatem się zrazu, że to .lie o (ego 
M ykytyna im chodzi. Sprowadzili mnie do 
„teleioncymbzy". Nagle otwierają się 
drzwi i ten--Mykytyn w sunął głowę i cof­
nął się. Zrozumiałem, że o tego Mykytyna 
im chodziło. Potem przyszedł jakiś pan 
z papierem w ręku i mówi: „Eugeniusza
Łotockiego wypuścić, a ty stary jesteś wol­
ny". Poszedłem razem  z posterunkowym 
na Kaźmierzowską, a  stąd do domu.

Liczna rodzina Pańczyszyna.
Adw. dr. Landem (do M ykytyna): Z ja­

kim  Pańczyszynem widział sie, pan na ul. 
Kornjaktów?

M ykytyn: Ze Stefanem, Janem i Wło­
dzimierzem. Stefan chodził do Pańczyszy- 
nów na ul. Kornjaktów, krewnych Łoto­
ckiego.

Mykytyn (do Łotockiego): Mówił pan, 
że pan ze m ną nie rozmawiał, a przecież 
u Jana Pańczyszyna mówiłem z panem 
o nacjonalizmie i komuniżtoie?

Łotocki zaprzecza.

W dalszym ciągu przesłuchano świad­
ków Jana Melnycznka, Jana L ipaita i Zy- 
gmnnta Kożyniowakiego, którzy potwier­
dzili, że Łotocki w dniu 5. września był 
w browarze przy pracy.

Tuż przed samym końcem rozprawy 
nadeszła do sądu wiadomość o zamordo­
waniu na pl. Trybunalskim świadka Józefa 
Cechnowskiego. Wśród olbrzymiego poru­
szenia przewodniczący odroczył rozprawę 
do dnia dzisiejszego godz. 9.
r  *-3 •- '

Piekielny pian Sowietów.
Chcą wypuścić zbrodniarzy z w ięzień i przesłać ich 

potajemn e do Polski,
((Telefonem od  naszego korespondenta?.

W arszaw a, 28 1'pca. (W) Donoszą z M ńslca, ie  „Komitet pię­
ciu* wyłonio z Caatrainego Komitetu wyk .nawczego partji białoru­
skiej ostań >wił uwolnić wszystkich więźniów r/m  nalnych z więzień 
b;a oruoAicn i wysiać ich za ftiszyw  mi paszportami na terytorjum 
polskie gdzie będą upraw iać szpiegostwo na rzecz sowietów.

Sprawa paliła bezpieczeństwa wciąż
si§ gmatwa.

Przyczyną nieporozumienia francusko-angielskiego
jest Polska,

Paryż, 28 lipca. (Teł. G. P.). 
W kie.ow iiczych kołach francu­
skich u f a ta  się zwołanie konferen­
cji w sprawie paktubezpieczeńsiwa 
już w sierpniu b. r. za praw e wy- 
k uczone, f.dyż obecn e pozostaje 
jeszcze caiy szsreg tru iności, któ­
re będą mogły być omówione na 
urodzę dyplomatycznych rozmów 
a nie p:zez konferencję między ca- 
rod wą. — Fra ic a  zgadza s ę ;ia 
wyjazd Stresemańna do Genewy, 
gdzie będzie się mógł poltoiunieć 
z B riard .m  i innymi przedstawi­
eniam i mocarstw.

P aryż , 28. lipca. (Teł. G. P.).
Jak się dow aduje Journal, różnica 
p g ądów między Paryżem a Lon­
dynem w sprawie pa tu bezpie­
czeństwa dotyczy żądanego przez 
Franc ę prawa bezpośredniej inter­
wencji w z w ą 'k u  z gw arantow a­
niem przez F.ancję, zarówno za­
chodnich jak i wschodnich granic 
Rzęs y. Auglja trwa na stanowisku, 
że taka interwencja winna być po- 
p zfdzona s.w iedzeniem  przez Li­
gę Narodów uchybień popełnionych 
przez Niemcy.

Hoźem w samo serce.
Zabójstwo m*!• teiewsbiej.

Lw ów , 29. lipca. 
(v) Dzielnifca Żółkiew ska po­

ruszoną została w czoraj w  połu­
dnie w iadom ością o strasznem  
zabójstw ie dokonanem  w  okrop­
ny sposób na osobie w łaściciela 
budki inwalidzkiej. Spraw a przed 
staw ia się następująco:

P rz y  ul. Żółkiewskiej 74 znaj­
duje się m asarnia M ichała Nanow 
skiego, w  której w  charakterze 
czeladników zajęci byli Jan  Pa* 
try ło . M arjan Czuchraj i M ichał 
M ykytyn . W czoraj o jgcydz. 1 
popoł. poszedł P e try ło  do matki 
M ykytyna, tuż za nim pobiegł 
Czuchraj. W  sąsiedztw ie matki 
M ykytyna m ieszka niejaka Mu- 
drakow a. W  chwili, gdy Czuchraj 
i P a try ło  przechodzili z pow ro­
tem  gankiem obok drzw i M udra- 
kowej, w ybiegła z m ieszkania 
M udrakow a z córką swoją i 
chciały  obu obić trzym anem i w  
rękach narzędziam i kuchennemi. 
ObydWom udało się jednak uciec 
do pracow ni. Na krzyk, jaki po- _ 
w sta ł w  gęsto zaludnionej kam ie- | 
nicy, wybiegli m ieszkańcy. Do '

ścigających obu czeladników ko­
biet p rzy łączy ła  się i Leszczuko- 
wa, żona ftiwalidy. Kobiety w pa­
dły do pracow ni m asarskiej i 
w szczęły  kłótnię z Czuchrajem  i 
P a try łą .

Tym czasem  uwiadomiono Le- 
Szczuka, siedzącego niedaleko w  
budce. Ten przybiegł w krótce do 
m asarni i gw ałtow nie natarł na 
P a try łę  za obrazę żony. P a try ło  
początkow o ustępow ał, następnie 
jednak nożem, k tórym  krajał sło­
ninę, pchnął Leszczuka w  samo 
serce. Leszczuk, słaniając się, ru­
nął na schodkach, zalany krw ią.

Zabójca skorzystał z zamie­
szania i uciekł, błąkał się jakiś 
czas po ulicach, następnie dobro­
wolnie zw rócił się do kom isaria­
tu  policyjnego p rzy  ul. Balonowej 
gdzje został aresztow any.

Zabity Leszczuk osierocił żo­
nę i pięcioro dzieci.

Na miejsce zbrodni zjaw iła się 
komisja sądowo-policyjna w  oso­
bach sędziego śledczego W ito- 
szyńskiego i koin. policji B ator­
skiego.

NOWI SPRAWCY ZAMACHU NA KATE­
DRĘ S 0F IJSŁ 4 ARESZTOWANI W  RU­

MUN JI.
Bnkareszt. 28. lipca. (Tel. G. P.) Policja 

rum uńska aresztowała w S ylistrji 4 ucze­
stników zamachu na k,atedrę sofijską. A- 
resztowanych odstawiono do Bukaresztu. 
Mają oni bvć wydani ydadzom bułgarskim.

ECHA „MAŁPIEGP PROCESU".
Wiedeń, 28. lipca. (Tel. G. P.) „N. W ie­

ner Journal" donosi z W aszyngtonu, że 
Najwyższy Trybunał odrzucił odwołanie 
prokuratora w procesie antyrewolącyjnym , 
który odbył się w Dyton. Odrzucenie umo­
tywowano tym, że teorja D arwina nie sta- 
powi obrazy Bibiji.

D od itek  nadzwyczajny  

„Gazety Porannej".
Lwów, 29. lipca.

Wczoraj, w niespełna godzinę po tra-. 
gicznym zamachu na óp, Oecb.nowskieyo, 
wydaliśmy dodatek nadzwyczajny, gdzie 
krótko podaliśmy przebieg wypadku. — 
Dodatek nasz, który ukazał się pierwszy 
na mieście, rozcbw ytany był w kilkunastu 
tysiącach egzemplarzy w ciągu bardze 
krótkiego czasu.

k
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Falska w z mowie z Anglią przeciw Sowietom (!?)
Agitacja w  całem państwie sowieckiem  wzm aga się coraz bardziej. — Prowokacyjny  
i oszczerczy artykuł „Komunisty". — „Napady polskie" na pograniczi: wstępem  do 
otwartej wojny. —; Polska inspirowana przez Anglję. — Konkluzja: „Bądźmy

w  pogotowiu!"
(Teief(vaeTTiat v/’asny „Gaz. Por.“)

Pogranicze sow . 27. lłpca.
Z Charkowa donoszą nam : W 

Związku z ostatniemi tarciami na 
ńaszem pograniczu wołyńskiem o- 
raz z pozwaniem oficerów korpu­
su ochrony pogranicza, w calem 
państwie czerwonetn, a zwłaszcza 
na Ukrainie sow., wszczęto w ostat­
nich dniach gwałtowną oszczerczą 

■kampanię przeciwko Polsce.
Jawnie inspirowana przez rząd 

który ciągle ogłasza prowokacyjne 
komunikaty „o bezczelnych napa­
dach oddziałów polskich na nasze 
(sowieckie) terytQrjum“, akcja ta 
Straciła ostatnio cfiar&Kter zwyk­
łych buńczucznych wystąpień. Źa- 
inscenizowano „poważny* luch 
całego „oburzonego“społeczeństwa, 
którego celem jest wywieranie na- 
ciSKU na rząd rauskiewski by ener­
giczniej bronił zagrożonej* iudnp- 
gci sowieckiej przed nowemi impe­
rialistycznymi zamiarami Polski
szlacheckiej*...

Na niezliczonych wiecach, za­
padają „jednogłośnie uchwały pro­
testacyjne ® domagające się 

stanow czej walki 
z ^prowokacjami polskich napadów. 
Charakterystyczne jednak jest nie 
to brzękanie »*saUelką, do którego 
dawno priyYwyca łiliSmy się lecz 
wykrycie przer Sowiety we wszy.- 
stkich „napadach polskich* „ręki
Angiji* (?).

Okazuje się, fę „napady* te 
maią być zapoczątkowaniem akcji 
zbrojnej, zmierzającej — na pod­
stawie „porozumienia polsko-r.n- 

ielskiego", do rozszerzenia granic 
clski na Wschodzie kosztem So­

wietów, jak.? rekompensata za zgo­
dą Polaki na rewi ję granic za 
chodoich* (??),

Czytimy w taj sprawie ciekawe 
szczegóły w artykule „Komunisty* 
p. t. „Bądźmy w pogotowiu*. Za­
czyna się on od stwierdzenia, że : 
„zabójstwo Bagińskiego i Wieczor­
kiewicza byłobezwątpienia „aktem 
prowokacji wobec Związku sowiec­
kiego. Stoimy obeeme — pisze da­
lej „Komunista* w obliczu jeszcze 
bardziej bezczelnej prowckacji...

Tarcia na granicy scharaktery­
zowane są w ten sposób: „Polski 
oddział wojskowy otwarcie napa­
da na naszą strażnicę, podpala 
nasze budynki, zagarnia karabiny 
maszynowa"—i natychmiast dodaje: 
„Chamberlain wygłasza greźne 
przemówienia, których echo odbi­
ja się hukiem wystrzałów na Wo­
łyniu" (?)

„Anglja Chamberlaina, czytamy 
dalej domaeając się porozumienia z 
Niemcami Hlndenburga,skłonna jest 
do rewizji .zach dnich granic Polski 
szlaclnickiej...* Czy nie zamierza 
(Angfja) dać polskim panom re­
kompensaty na Wschodzie, oddać 
!m na pastwę nowe mitjony chło­
pów Ukraińców! Bialorurinów (??!)

Naturalnie — dodaje „Komuni­
sta" — że to nie lud polski chce 
wojny ze Związkiem sowieckim, i 
„Polskim chłopom niema po co

i ć na Akraiaę. „Jęcząc pod cięża­
rem poborów, nadużyć i spekula­
cji: rozu i leją dobrze, że ziemia, 
której ori potrzebują, ieży „pod 
bokiem*, w rękach obszarników... 
„Wystrzały na Wołyniu — brzmi 
ta koi kluzja — rą zapowiedzią 
no\7ogo pochodu na Ki,óv (?) Wro­
gowie nasi pracują baidzo ener­
gicznie, by narzuiić nam nowa 
wojnę... Bądźmy w pogotowiu*.

„Wróg nie spotka nas niep^y- 
gotowaiymi. N ebezpieczeństwo 
wzrośnie w razie naszej oboętno- 
ści... Cały kraj podpiera energiczną

. Nowy Jork w  llpcu. I
(B) Obecny gabinet amerykański j 

jest pod pewnym względem jedy­
nym w śmiecie. oto układ fer?zr- 
niejszy gab netu jest tego rodzaju, 
że wchodzi weń z pół tuz.na naj­
bogatszych ludzi w Ameryce. Na 
czele tych ameryK N?bobów stoi 
Andrew Mellon, minister finansów, 
którego majątek szacu ą na og om- 
ną sumę przenoszącą, dwi ś:ie 
m Ijonów dolarów. Jest to jeden z 
n^wlększych krezusów Nowego 
Świata.

Jako drugiego z kolei należy 
wymienić znanego z działalności 
na terenie europejskim Herbetia 
Hoc.vera, obecnie ministra handlu, 
któiy w kopaln ach i innych licz­
nych przed iębiorstwach posiada 
znacznie „skromniejszy", ale wcale

Bruksela w  lipcu.
(B) Astronomowie zaintrygowa­

ni są obecnie nader eiekawem zja­
wiskiem. Jest riem nagłe zniknię­
cie komety, która w tych' d dach 
miała znowu się stać widoczną ob­
serwatoriom astronomicznym.

„Zaginiona* kometa odkrytą 
została w roku 1869 przez uczo­
nego niemieckiego Tcmpla, a na­
stępnie dokładne badania nad nią; 
jej ruchami i właściwościami spek- 
tralnemi przeprowadził amerykań­
ski astronom, profesor dr. Swift w 
r. 1880 Stąd ochrzczono kometę 
w świecie naukowym nazwą „Tem-

postawę rządu. „Robotnicy i chło­
pi chcą przedewozystkhm pokoju... 
Nie dopuszczą jednak bezkarnego 
pastwienia się nad naszem uspo­
sobieniem pokojowym"...

Zastanowiliśmy się obszerniej 
nad tym artyku em, gdyż odźwier- 
cad laąc ogólną Opinję rosyjską, 
świadczy on dob tnie o panu ących 
obecnie w czerwonetn państwie 
„nastrojów pokojowych*, wobec 
i a ;, oraz o tem, w jaki sposób  
ośw etla s'ę to, co się dzieje w 
rzeczywistości na naszem pogra­
niczu.

pokaźny majątek, wynoszący co- 
najmniej dz edęć do dwuna tu ml- 
Ijonów d larów. (Po nich idzie w 
liierarchji bogactwa Ktllog, mini­
ster spraw zewnętrznych, który 
swoją sławną działalnością adwo­
kacką, zarobił około pięć mlljonó w 
dolarów.

Również inni członkowie mini- 
sterjum amerykańskiego, jak John 
Weeks, minisie-- wojny, Da wis, mi­
nister pracy i Worjc minister rol­
nictwa, posiada;ą pokaźce fortuny 
zys ane działał fcś#ią‘ bankierską, 
f -zej owiem ostatni są wszyscy— 
bankierami.

2. tego wszystkiego widać, iż 
ultrademokratyczna Ameryka jest 
właściwie rządzona przez tamtej­
szą plntokrację...

p e l  S w ifi" .

Według dokładnych obliczeń 
astronomicznych jej ruch obrotowy 
dokonywał się w przeciągupięó i j ót 
lat. Po upływie każdego takiego cza­
sokresu zblrżała się tak do ziemi, 
ie  można ją było z odpowiednich 

b> rwatorjum doskonale widzieć 
i obserwować. '

Przed kilku dniami wielkie oL- 
serwatorjum paryskie zapowiedzia­
ło, iż wkrótce, pojawi się znów 
„Yetnpel-Swift*. Astronomowie za- 
,edli do lunet, ale napróino cze­

kali, kometa nie zjawiła się wcale...

Ustała Seiteji V. fflagistr. 
w sprawie teatrdw m;e sY
Dalsze ograniczenie budże­
tu i personalu teatralnego.

Lw ów. 29. Iipca. 
(jp.) Sekcja V., organizacyina, 

rozpatryw ała  w czoraj spraw ę 
obsadzenia stanow iska dyrek tora  
teatrów . Po przeszło dwugodzin­
nej, nader ożywionej dvskusji 
zgodzono się w reszcie niemal je­
dnogłośnie na

mianowanie dyrektorem p.
Baru ińskiego 

na przeciąg ‘jednego roku.
S p ia ^ a  ta przyjdzie jeszcze | 

w e czw artek  do zatw ierdzenia i 
przed Radę miejską. W  razie 
jeśli o 6-tej godzinie nie zbierze , 
się potrzebny komplet, w  godzinę 
później rozstrzygnie ją delegacja 
R ady miejskiej.

Jak już z obecnego stanu rze­
czy wynika, m ianowanie p. B ar- I 
w ińskiego zdaje się nie ulegaC 
żadnej wątpliwości.

Na w czorajszem  Posiedzeniu 
M agistratu rozpatryw ano w nio ­
sek Komisji teatralnej odnośnie do 
prelim inarza budżetu tea trów  
miejskich na rok 1925-26. Po dy­
skusji uchwalono dalej idące o- 
szczędności oraz redukcję perso- 
palu, aniżeli przew iduje w niosek 
Komisji — a mianowicie dopusz­
czalny deficyt oznaczono na kwo 
tę 317 tys. &t.f zaś personal tea ­
tralny ma obejm ować ogółem  
2hil es'*'**

W ieczorem  spraw a budżetu 
teatralne: c zajm owała ^ek- 
cja R ad - m ieni *1. Pt,
rrz!'.n*-’-.;:lu w.#ask5w Knmlslt 
teatralnej rr*iz V’..ą g 's fm r ^ekcla 
ii. przyciiyhła się do wniosku Ma 
gistratu, to znaczy przyjęła daiej 
idące ograniczenia budżetu jako- 
też personalu teatralnego. .

MIN. SKRZYŃSKI W DETROIT.
Ameryka zachwycona iest Polską i Je] 

przedstawicielem.
Detroit, 28. lipc? (Tel. G. P.) Wczoraj 

o godz. 11 rano m inister Skrzyński został 
uroczyście przyjęty w ratuszu przez bur­
mistrza Smitha, wobec grona człomtów 
władz municypalnych, licznvch delegacji 
oraz tłum nie zebranej publiczności. Smith 
ozdobiony wstążeczkami o polskich bar­
wach narodowych, witając p. m inistra po­
wiedział: Miły to zaszczyt dla mnie powi­
tać oficjalnie m inistra s p a w  zagranicz­
nych Polski. Detroit wśród swoich oDywa- 
teli liery z górą 300.000 obywateli pocho­
dzenia polskiego stanowiących ‘eden z naj­
cenniejszych ' żywiołów ludności naszego 
miasta. Są oni wzorowym' obywatelami a- 
merykańskimi, I ardzo wysoko ceninttynp 
dzięki swej pracowitości i zacności. W od­
powiedzi na powyższe oświadczenie m lni- 

|  ster Skrzyński wygłosił dłuższa przemowę.
■  o    ' ♦' ■'

NADUŻYCIA I SPRZENIEWIERZENIA 
W KONSULATACH POLSKICH ZA GRA­

NICĄ.
(Telefonem od naszego korespend mtal

Warszawa, 28. Iipca. (W.) W związku 
z ujawnionymi ofdaw na •yrzeuiewiarża- 
niam i w nunsulataph polskich za granicą 
prowadzi Ministerstwo spraw zagranicz­
nych dochodzenia dyscyalineaie przeciwko 
sprawcom nadużyć. Nadużycia os odnoszą 
: ię częściowo do okresu Intl. ii z w yjąt­
kiem konsulatu polskiego w Nowym Jorku, 
gdzie została sprzeniewierzona znaozna 
suma przez długoletniego nrzędnika konsu­
larnego.

W .wiązku _ tem, z chwilą gdy tylko 
komisja dyscyplinarna sprawy te rozpatrzy 
ogłoszone będą dokładne dane o rozmia­
rach nadużyć.

.  »■- ' O ■ —

Kanfspencia państw b a M ic t i  i Folshi
już się rozpoczęła w  Tal! ni ?

Ryga, 28. Iipca. Łolew k? Ag. T e le g r .  ogłasza następujący ko- 
muninat. Konferencja ministrów spr. zagri Finlandji, Eitonji, Litwy i 
Polski która rozpocznie się (8  b. m. w Tallinie, wedle doniesień z 
oficjalnych źródał obradować będzie nad s;rawami dotyczącymi be.- 
pieczeństwa, w szczególności zaś nad sprawami, pozosta;ącyn. w zw ą- 
zku .z  nieratyf kowanym protokołem genewskim oraz obecnymi 10 o- 
waniami w sprawie paktu gwarancyjnego. Pozatem na porządku dzien­
nym tej konferencji zu* dą sią sprawy co yczące wspólnej akcji 4 państw 
bałtyckich na najbliiszem Zgromadzeniu L gi Narjdów.

Ministerstwo, złożone z samych mlljardorów.

Śmierć komety.
Nie ukazała się tego roku w terminie oznaczonym.
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S zlak iem  de legacji „ G azety  P oran n ej '

W Okopach £w. Trójcy.
Kilka  ̂godzin wśród morel, winogron i mi­
gdałów. — Na granicy trzech państw. — 
Historja starego kościoła. — Jazda nad 
brzegami Dniestru. — Największa serpen­

tyna. — Przyjazd do Zaleszczyk.
Kwatera Delegacji 
w Zaleszczykach 

Kraj. Zakład Ogród.
Po bardzo serdecznem  p rzy ję­

ciu Delegacji w  Borszczow ie, w y ­
bieraliśm y się w  dalszą podróż 
nad D niestr w  kierunku trzech 
gi anic

do Okopów Św . Trójcy.
Tuż przed w yjazdem  m ałżonka 
zastępcy  s ta rosty  p. Helena Fe- 
dorowiczowa w ręczy ła  Delegacji 
naszej piękny bukiet kw iatów , po 
dany przez m alutką Fele Fedoro- 
wiczów nę, poczem  samochód, 
gotów do nowej ciężkiej drogi, 
wyruszy! już z Borszczowa. 
iWoród nas znajduje się m iły tow ą 
rzysz  podróży ks. proboszcz z 
Dźwiniaczki M ichał Paw łow ski, 
k tó iy  dow iedziaw szy się, że De­
legacja „G azety  Porannej1* jechać 
będzie przez jego rozległą para­
fię, ofiarował przewodnictwo w  
zwiedzaniu cennych pamiątek 1 
kościołów.

Jedziem y w śród pól, na k tó ­
rych  znać szkody, w yrządzone w  
plonach rcinych przez

posuchę i szkodniki: 
niezm iarkę, pędraki, drutow ce, 
m szyce zbożowe, w ciornastka 
zbożow ego i m yszy. W edług u- 
rzędow ych relacji i na podstaw ie 
lustracji, przeprow adzonej przez 
Insty tu t upray^y roli i roślin, od­
dział ochrony roślin w  Dubla- 
nach, — szkody w  powiecie bor- 
szczow skim , tak się p rzedsta­
w ia ją :

część południowa: pszenica o- 
zim a 48—52 pre, pszenica jara 
50—55 prc., jęczmień 60—65 prc., 
ow ies 70— 75 prc., buraki 20—25 
prc., koniczyna 75—82 prc.;

część północna: pszenica ozi­
ma 25 prc., pszenica jara  35—40

prc., jęczmień 20—23 prc., owies 
22—26 prc., koniczyna 50—55 prc.

W  m iarę posuw ania się w  po­
łudniowej części pow iatu borsz- 
czowskiego ku południowi, szko­
dy coraz w iększe.

C yfry  to w ym ow ne i ścisłe.
Jedziem y doskonałym  gościń­

cem na Iwanie Puste, a stam tąd 
do Mielnicy, 

ładnego m iasteczka, k tóre jest
także siedzibą sądu. Z krótkich 
informacji, k tóre tu otrzym ujem y, 
okazuje się, że miejscowe Kółko 
rolnicze prowadzone jest fatalnie, 
sklep bez towarów, a główny Za­
rząd powinien corychlej zająć się 
reformą tej placówki, która jesz­

cze można uratować ! skierować 
ua drogę racjonalnej gospodarki.

Sam ochód nasz stanow i p raw ­
dziw ą sensację na rynku, pod­
czas jarm arku, k tó ry  zgrom adził 
kilka tysięcy ludzi. Nie m ożem y 
nastarczyć w prost egzem plarzy 
specjalnego num eru „G azety  Po- 
rannej**, objaśniającego cel naszej 
jazdy i zam ierzenia organu kre­
sów  wschodnich, jakim jest w ła ­
śnie „G azeta Poranna*1.

Z M ielnicy m am y jeszcze 22.5 
km. do O kopów Sw . Trójcy, śli­
cznie położonego zakątka,

wśród sadów morelowych, 
winogron i drzew dzikich 

migdałów.

WiedeńsfeU „małpi prace s“.
Okazuje s!ę, że głupstw o jest wieczne.

Wiedeń, w  lipcu.
Z okazji am erykańskiego pro­

cesu małpiego, p rasa  niemiecka 
przypom ina zabaw ną historję wie 
deńskiego w roga D arw ina, gło­
śnego przed laty  Bielohlawka, je­
dnego „z krzykliw ych, a ograni­
czonych p rzyw ódców  partji 
chrześcijańskć-społecznej. Na je­
dnym  z kongresów

Bielohlawek. 
przem aw iając o p racy  nocnej ko­
biet, zakończył w  ten sposób: 
„M y, chrześcijańsko - społeczni 
robotnicy W iednia nie w ierzym y, 
że człow iek pochodzi od małpy**.

Socjalistyczny tygodnik hu­
m orystyczny „Gliihlichter** podjął 

„wyzwanie"  
Bielohlawka i w  każdym  ńum erze 
przedstaw iał go w  klatce m a łą  z

ogrodu zoologicznego w  Schón- 
brunnie w  innej postaci, ale za­
w sze tak, że podobieństwo mię­
dzy Bielohlawkiem  a małpami by ­
ło niezaprzeczone. Bielohlawek 
był do żyw ego dotknięty tą sa ty ­
rą,

zaskarżył pismo do sadu
i uzyskał to, że zabroniono dalej 
spow inow acać Bielohlawka z mał 
parni.

Cóż jednak się stało? Oto w  
następnym  num erze po w yroku, 
ukazała się klatka z m ałpam i po 
raz p ierw szy  bez Bielohlawka.

Jego dawni towarzysze  
tańczyli i przew racali się z rado­
ś ć  ^ p o h a m o w a n e j, a pod ry ­
sunkiem  było napisane: „H urra,
sąd pokoju uznał, że Bielohlawek 
nie od nas pochodzi!...

Gościniec p row adzący  do tej u ro ’ 
czej krainy jest jak stół gładki 
Żwir dniestrzański, gw arantuje je 
go trw ałość i nieskończoną świe-' 
tność. C oraz bliżej granicy, co­
raz  bliżej już punktu, k tó ry  s ta ­
nowi barjerę państw a, linję g ra ­
niczną Polski, Rumunii 1 Rosji.

P rzez  bram ę t. zw. Lw ow ską, 
zam ykającą potężnym  blokiem 
kamieni Okopy, wjeżdżamy do 
miasteczka i przez drugą bramę 
Kamieniecką, opuszczamy się ku 
dolinie Zbrucza, k tó ry  o parę set 
k roków  dalej, w lew a sw e w ody 
do Dniestru. Ten cudow ny zaką­
tek zwany polską Riwierą, cią­
gnącą się stąd aż do Zaleszczyk, 
jest tak m ało znany nam Pola­
kom. Nikogo obcego, żadnych tu-; 
rystów , ani jednego samochodu, 
ani jednej obcej istoty nie spotka­
liśmy tu na drodze. W  olbrzy­
mich sadach pp. Nlemczewskich, 
odbyw a się w  całej pełni t. zw.

morelobranie.
M orele obrodziły tego roku nad­
spodziewanie. Zw iedzam y opro­
w adzani przez panów  Niemczew- 
skich rozległy  teren  sadu, opa­
dającego falisto w  kierunku Dnie­
stru. Sad cały wre gorączkową 
pracą, trw ającą  około dw óch ty ­
godni, potrzebnych na zerw anie 
moreli i w ysłanie ich w  głąb k ra ­
ju. Robotnicy ładują skrzynie, de­
legat firm y Rucker ze Lw ow a, z 
ołówkiem  w  ręku oblicza tysiące 
kilogram ów już w ysłanych  i go­
tow ych do drogi moreli, które 
za kilka dni znajdą się już w  
kompotowych puszkach.

U pp. N iem czewskich przy 
popołudniowej kaw ce, opowiada­
no nam, że najtrudniejsza jest 
praca w pierwszych dniach more- 
lowanla. G dy dziś arm ja robotni­
ków  rozpoczyna zryw ać  z drzew  
owoce, jutro nikt nie staje do pra­
cy, w szyscy  bowiem pod wpły­
wem przeładowania żołądków  
morelami, odpokutowują łakom­
stw o choroba. Lecz już dnia na­
stępnego, potow a robotników 
zgłasza się do pracy, a dnia trze­
ciego ustaje

szał m ordow y.
pożądanie ustępuje miejsca pe- 

, w nego rodzaju w strętow i, a ro­
bota toczy się już szybko i trw a  
niemal dzień i noc.
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HARUJ L. WRIGHT,

Tancerka 
z wężami.

Jack Wesson w swoim gabinecie przy 
10-ej Avenue w Nowym Jorku pospiesznie 
odcyfrowywał szyfrewaną radio-depeszę, 
którą przed chw ilą otrzymał z Cherbourga. 
Po odczytaniu odetchnął z ulgą i podarłszy 
papier na drobne kawałeczki, spalił je s ta ­
rannie.

*
„Goście na ląd”. Ostatnie pożegnania, u- 

ściski. Załoga „La Tourraine” już m iała 
wciągnąć na okręt pomost, gdy w szalonem 
tempie zajechał błyszczący samochód na 
przystań Gompagnie Generale Transatlanti- 
que w Cherbourgu.

— Naturalnie, zawsze ktoś musi się 
spóźnić — odezwał się miody Belg, inży­
nier Van Roy do swego sąsiada, eleganckie 
go wiocha, Nivellego.

— Wątpię, czy jeszcze zdążą — brzm ia­
ła odpowiedź.

Pasażerowie z zaciekawieniem przyglą­
dali się młodej, pięknej damie w piasko- 
Wypi płaszczu podróżnym i jej towarzy­
szowi, starszem u panu, ze szpakowatą 
jpródką, ubranemu w granatowe ubranie, 

iskw U ał ffiaoRArza.

Zobaczywszy dyżurnego oficera, zawo­
łał do niego wesoło:

— Czy zabierze pan jeszcze moją sio­
strzenicę?

Oficer zasalutował z szacunkiem:
— Ależ naturalnie, panie dyrektorze.
Wu] i siostrzenica czule się uściskali,

bagaże zabrano i w chwilę po wejściu da­
my na pokład, pomost wciągnięto. „La 
Tourraine" powoli odbiła od brzegu.

— Miss Nelły W ard? — zapytał uprzej­
mie służący okrętowy, zwracając się do 
przybyłej.

— Tak. Oto mój bilet. Przy sobie za­
trzymuję kufer kabinowy i ten okrągły 
kosz, ręszta bagażu może iść na skład. Pro­
szę uważać, kosza nie można przewracać.

Przy obiedzie młoda nieznajom a obu­
dziła ogólne zainteresowanie swoją urodą i 
elegancją, to też niebawem nietylko Van 
Boy i Nivelli, ale prawie wszyscy męż­
czyźni starali się uzyskać jej względy.

N azajutrz, rano Van Roy przechodząc 
przez korytarz, do którego przylegała kabi­
na miss W ard, usłyszał przeraźliwy krzyk. 
Z kabiny wypadła służąca i zapytana przez 
młodego człowieka, odpowiedziała:

— Nic się nie stało, przestraszyłam się 
tylko węży panny Ward.

W tej chwili otworzyły się drzwi ka­
biny, ukazała się w nich miss Ward.

— Jak można się było przestraszyć! — 
zawołała śmiejąc się. — karm iłatn swoje 
oswojoną weże i„. ,  -

— Pani węże?...
— Tak, jestem tancerką i występuję z 

oswojonemi wężami.
Wiadomość o wężach rozniosła się 

wśród pasażerów i niebawem zwrócono się 
do miss W ard z prośbą o popisanie się ze 
swemi produkcjami.

Po pewnem wzdryganiu się młoda ar­
tystka zgodziła się i występ jej z rucho­
mym naszyjnikiem z wężów w przepięk­
nym  indyjskim kostiumie, ozdobionym ka­
mieniami, wywołał niezwykły entuzjazm. 

*„La Tourraine” przybiła do lądu. Po­
most został opuszczony i pasażerowie u- 
dali się do sali rewizyjnej. Amerykańscy 
celnicy szybko i z wyszukaną grzecznością 
załatw iali jednego podróżnego po drugim. 
Bagaże miss W ard zwróciły uwagę jednego 
ze starszych celników. W skazując na o- 
krągly kosz, zapytał:

— Co jest w tym koszu?
— Tresowane węże.
— Proszę otworzyć. )
Tancerka podniosła wieko — na dnie 

kosza kłębiły się węże.
— Mogę prosić o paszport?
W milczeniu doręczyła mu swoje doku­

menty.
— Czy wolno wiedzieć, gdzie się znaj­

dują cztery brylanty, które zawodowy prze 
mytnik Termeulen kupił w Amsterdamie i 
doręczył pani w Grand Hotelu w Paryżu 
na dwa dni przed odjazdem „La Tour- 
rainę“.i

Tancerka zmieszana milczała.
— W idzi pani, że jesteśmy dokładnie 

poinformowani o wszystkiem, proszę wtęc 
sobie i nam  oszczędzić przykrości rewizji 
osobistej.

— A więc dobrze: naszyłam  je na jeden 
z kostjumów.

Otworzyła kufer, wyjęła kostium i od­
dała go urzędnikowi, który szybko rozróż­
nił prawdziwe kamienie wśród sztucznych 
i odpruł je scyzorykiem Po dokładnem o- 
taksowaniu odrzekł:

— Tysiąc dwieście dolarów cła.
— Co? Ależ ja nie mam tyle pieniędzy 

przy sobie!
— Przykro mi bardzo, ale m uizę wobec 

tego skonfiskować brylanty.
Vall Roy l Nivelli, którzy przez czas 

podróży asystowali mis Ward i byli nie­
mymi świadkami tej sceny, zaofiarowali 
się z pomocą.

Z miłym, zakłopotanym uśmiechem po­
dziękowała za wybawienie jej z kłopotu i 
w towarzystwie młodych ludzi opuściła 
salę rewizyjną.

Załadowano rzeczy do au ta  i wszyscy, 
troje udali się do Pensylw ania Hotel.

— Jeszcze raz dziękuję za przysługę, 
której panom nigdy nie zapomnę — rzekła, 
żegnając się w hallu  hotelowym — jutro 
proszę do mnie Zatelefonować, umówimy 
się, aby sobie spokojnie i wesoło poga­
dać. V  '
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Podziwialiśmy drzewa podparte tykami, 
dające do 300 kg. owoców, podziwialiśmy 
przecudny obraz kotliny Dniestru i Zbru- 
cza, które swojemi wodami opasują ten 
bajeczny polaki k iaj morel i winogron.

Podczas wojny światowej, gdy Rosjanie 
zajęli Okopy, dopuszczali się tutaj naj­
okropniejszych wybryków, niszcząc i paląc, 
morelowe sady. Kilka tysięcy drzew wy« 
cięły wojska rosyjskie na opal, wycięto ca­
łą winnicę, a drzewo zużyto też na opał.

Do dnia dzisiejszego Okopy nie mogą 
wrócić do przedwojennej równowagi, z a ­
ledwie kilka krzewów winogronowych w i­
dnieje przy domu pp. Niemczewskich.

Dowódzwo oddziału ,K, O. P. spoczy­
w a w ręku por. Łnkomskiego.

Ks. proboszcz Pawłowski zaprowadził 
nas następnie

do słynnego kościółka w Okopach 
Św. Irójcy, 

który został ufundowany w r. 1692, a budo 
wa jego trw ^ a  7 lat. W roku 1764 kościół 
został zniszczony, a następnie w roku 1904 
odbudowany i odnowiony. Obrazy znlodu­
jące się w kościele odnawiał niedawno, już 
dziś nieżyjący artysta  m alarz śp. Michał 
Sozańsli.

W kościółku po prawej stronie głównej 
pa wy, widnieje następujący n ip is t 

. ZA PANOWANIA 
JANA III,

króla polskiego W. X. litewskiego Pana 
i Dziedzica- ziem ruskich, pruskich itd.

Kościół w Okopach św. Trójcy przez 
rycerstwo polskie, walecznych W iary i 
Ojczyzny obrońców, wśród ustawicznych 
bojów z Turkami i Tatarami w r. 1692 do 
1699 wzniesiony. .

Przez wojska rosyjskie podczas boha­
terskiej w Okopach obrohy Kazimierza 
Pułaskiego dnia 12. marca 1769 roku 

spalony i zniszczony.
Z niezwykłym pietyzmem z sercem 

przepełnionein wspomnieniami o świetno­
ści i  dawnym blaskn oręża polskiago, 
w słnebajem y się w opowiadanie ks. pro­
boszcza Pawłowskiego na tem at łiisiorj: 
m atów  tsgo kościoła, który tyle widział i 
tak  czynny brai udział w walkach o całość 
Rzeczypospolitej i w obronie wiary chrze­
ścijańskiej1. Minęły wieki, m inęły lata 
wielkich zmagań, wypadki dziejowe znów 
pod dach kościółka w Okopach św. Trójcy, 
wprowadziły wojsko polskie, które pod zna 
kiem tych sam ych haseł, ńod znakiem Orła 
Białego u wód Zbrucza i Dniestru u  bram  
dzisiejszej Polski pełni w ierną służbę. Gdy 
raz na miesiąc w kościele w Okopach, od­
prawia się uroczyste nabożeństwo, a mu- 
ry kościoła nie mogą pomieścić zastępów 
wojska i ludności, gdy ksiądz od ołtarza 
udziela dzisiejszym naszym żołnierzom bło 
gosławieństwa,- odnawia się i wzmacnia 
złota nić duchem zwyczajów łącząca nas 
z wypadkami odległymi o dziesiątki i set­
ki łat. Tu na kresach

tradycja dziejów n is  wygasa, 
Odnawiają ją ludzie, którzy zdając sobie 
sprawę ze swego posłannictwa i obo­
wiązków obywatelskich, nie opuszczają 
kresu kresów, składając ofiarę ze swojego 
życia, by znów kiedyś złożyć razhunek ze 
#wej pracy przed kontrolą potomków.

Z Okopów św. Trójcy jedziemy wprost 
do Zaleszczyk, 

zatrzymując się po drodze w Dżwiniaczce, 
b r  wysadzić z samochodu ks. Pawłow-

i podziękować mu za przewod­
nictwo.

Droga, która obecnie jedziemy, jest naj­
piękniejszą z całej nasze] dotychczasowej 
podróży. Przed oczami otwiera się co 
chwila panoram a szwajcarskich wido­
ków, szosa prowadzi nad brzegiem prze­
pastnych stoków Dniestru. Pędzimy 
wzdłuż •*

granicy rumuńskiej, 
oświetlonej złotem światłem zachodzącego 
słońca. Tu w górach szybko zapada zmrok, 
wijąca się 'n iby  wąż, wstęga Dniestru czar­
nieje, po polskiej i rum uńskiej stronie wi­
dać wracające do domu krowy i owce, 
czasem z wielu nutrew ej wysokości stoczy 
się do rzeki głaz jakiś, wywołniąo dalekie 
echa. Tak dojeżdżamy do Kasperowiec, 
największej zdaje się w Polsce serpentyny, 
która przy wieczornym zmroku, przeraża 
n as trudnością przejazdu. I słusznie. W sa­
mym środku niem al góry staje nasz „Ford" 
spracowany. Gdy motor zamilkł i my za­
milkliśmy z przerażenia, że trzeba będzie 
nietylkó siebie samych, ula i nasz pyjazd 
windować do góry. Lecz w chwili, gdy

I sześć rąk naszych, przystąpiło do tej pra­
cy, „Ford" ruszył nagle z miejsca i urato­
wał nam mozolny wysiłek. Okazało się,
że to nie „Ford" zawinił, nie szczupły za­
pas benzyny, która wskutek znacznego na­
chylenia wozu nie dochodziła ze zbiorni­
ka do motoru.

W świetle reflektorów naszego sam o-- 
chodu, dojeżdżamy do Zaleszczyk, witani 
serdecznie przez starostę powiatu radcę 
Bieniawsbiego. W urzędzie pocztowym n a­
dajemy szereg depesz i jedziemy na kw a­
terę do Krajowego zakładu sadowniczego, 
nie przeczuwając wcale, i a  spotka nas 
znów mila niespodzianka. Na progu demu 
w ita nas Lwowianin, profesor Kubik, któ­
ry od czterech la t jest w Zaleszczykach dy 
rektorem zakładu ogrodnicezgo.

Zaleszczykom poświęcimy w następnej 
naszej korespondencji obszerniejsze m iej­
sce, gdyż zasługują one w całej pełni na 
podkreślenie zasług i wad, jako miasteczko 
lak bardzo znane, a tak opuszczone i nie­
docenione.

St. Zachariasiswicz.

. tilBzwpły pomysł szantażysto! 
amorylmńslfictt.

Aparat fotograficzny odgryw a naw ażn iejszą  ro!ę.
N. Jo rk , w  lipcu.

Szczęśliw y przypadek jedynie 
uratow ał M rs. M itchells, m ałżon­
kę wielkiego przem ysłow ca od 
zakłócenia szczęścia-dom ow ego i 
zerw ania w ięzów  m ałżeńskich.

Kiedy pew nego w ieczora m ło­
da i piękna M rs. M itchells 

oczekiwała męża, 
by  wspólnie udać sie na pew ne 
przyjęcie, mąż telefonicznie za­
w iadom ił ją, że p rzybyć nie może 
z pow odu nagłej przeszkody i 
polecił jej skorzystać  z to w arzy ­
stw a sąsiadki, k tó ra  rów nież by ła  
zaproszona. Sam ochód uwiózł o- 
bie panie do domu klubowego, w  
którym  odbyw ał się festyn. M rs. 
M itchells baw iła się znakomicie.

Otoczona gwarnym rojem 
panów , nie m ogła znaleść chwili 
spokoju, by  odpocząć od tańca. 
S korzystaw szy  ze sposobności, 
w ysunęła się chyłkiem  na taras, 
by  odetchnąć. Zeszła naw et przed 
dom, w yczekując niecierpliw ie 
przybycia m ęża. Kiedy jednak nie 
bardzo praw dopodobne już było, 
żeby mógł nadjechać, poczęła 
m yśleć o pow rocie i przechadza­
jąc się w zdłuż długiej linji sam o­
chodów, szukała sw ej limuzyny.

Jack Wesson czekał z niecierpliwością 
! niepokojem po przybyciu „La Tourraine" 
na  zapowiedzianą wiadomość. W tem te­
lefon:

— Kto mówi? Nareszcie. Od kilku go­
dzin umieram z niepokoju. Kiedy mnie pa­
n i przyjmie?... Po kolacji? Ali rlght, zapra­
szam się na cżarną kawę.

W parę godzin później sprawdziwszy, 
że n ik t nieproszony nie znajduje się w 
pobliżu i podsłuchać nie może, odezwał 
się:

— No m iss Nelly, do rzeczy!
— Dotychczas tylko w Europie b ra ­

łam  udział w handlu kamieniami. Z Ter- 
meulem znam y się oddawna. Dowiedziaw 
szy się przed miesiącem, że zostałam za­
angażowana na występy do Nowego Jorku, 
zaproponował mi on przez osoby trzecie 
pewną tranzakcję. Zgodziłam się bez wa­
hania. Wiedząc, że jeden z licznych ta j­
nych agentów celnych władz a mery kań­
ski,-h stale go obserwuje i śbdzi pilnie 
każó jego krok, kupił on w Amsterdamie 
w t:: ich warunkach, że „cień1' jego musiał 
to z., rw ażyć, cztery brylanty  i przybył z 
rieiiii do Paryża Przytem wykombinował 
on nader pomysłowy plan, dla wykonania 
dawno przygotowanego, ale stale odsuwa­
nego zamiaru. Otrzymałam od niego te 
cztery brylanty, z poleceniem naszycia ich 
na suknię. Wspólnik jego Duhac, bardzo do 
dyrektora Compagnie Generale Kervala po­
dobny, odwiózł mnie na okręt, starannie u- 
Sbarakteryzowany ną dyrektora, Podczas

całej podróży „siostrzenica" była specjalnie 
honorowana, a naw et udało mi' się złapać 
dwóch naiwnych. Byłam bowiem przygoto­
wana do oclenia naszytych brylantów . Jak 
słusznie przewidziałam, dwaj adoratorzy 
walczyli o honor w yrw ania m nie z opałów 
i zapłacenia za m nie cla. Brylanty te m a­
skowały istotny interes...

Miss W ard w tem miejscu wstała, 
przeszła do drugiego pokoju i powróciwszy 
Z koszem wężów, otworzyła go z tryum fu­
jącą miną.

W esson ze zdumieniem patrzał na  nią, 
nie rozumiejąc o co chodzi.

— Niechże mnie pani dłużej nie tortu­
ruje I Gdzież jest nasz towar? W szak Ter- 
meulen awizował mi niezwykłe sztuki, 
wartości stu  tysięcy dolarów! *

— W istocie. Ale czy panu wiadęmo, 
że m am dostać dziesięć procent prowizji?

— Ależ naturalnie. Czek mam przy 
Bobie.

Miss W ard z nonszalancją zapuściła rę­
kę w kosz, wyciągnęła jednego z węży i 
śmiałem cięciem nożyka rozpruła mu 
brzuch. Był on wypchany od głowy do o- 
grna brylantam i, jednym piękniejszym od 
drugiego, które mieniąc się najeudniejsze- 
mi ogniami w ysypały się na stolik.

— Termeulen jest jednak genialny! Je- 
fnu jednemu mogło przyjść do głowy prze­
mycić wśród żywych węży jednego wy­
pchanego tak cennym ładunkiem
- w ^  -v '■mr yf ■'

Nagle uczula, jak w  ciemności 
otoczyło ją silne ramię-

M yślała już, że m ąż ją oczekiw ał, 
chcąc jej spraw ić m iłą niespo­
dziankę. Uśm iechała się jeszcze na 
tę myśl, gdy uczuła usta męskie 
na swoich, a rów nocześnie zabły­
sło nagle ostre  św iatło  z boku i 
zgasło. Nie zdąży ła  krzyknąć, 
kiedy ram iona ją puściły. D w a 
cienie poczęły szybko uciekać, a 
w krótce

warczenie samochodu 
w skazało, że tajem niczy napast­
nicy pierzchają. M rs. Mitchells 
tknięta złem  przeczuciem , w róci­
ła na salę i poprosiła tow arzyszkę 
swoją, by  raczy ła  ją odw ieźć do 
domu.

N azajutrz nastąpiło niemiłe 
w yjaśnienie tajem niczego zajścia, 
k tóre M rs. M itchells zataiła przed 
mężem, obaw iając się jego za­
zdrości. W  kilka godzin po odej­
ściu męża, do m ieszkania w ta r­
gnął

jakiś obcy człowiek ,
którego w ygląd zew nętrzny  nie 
zdradzał niczego dobrego. Z szy ­
derczym  uśmiechem  ośw iadczył, 
że przychodzi w  pew nej dysk re t­
nej, spraw ie, na k tórej zatajeniu 
M rs. M itchells winno bardzo za­
leżeć, przyczem  pokazał fotogra­
fię, na k tórej w  ostrych  kontu­
rach utrw alona była

tajemnicza scena 
z poprzedniego w ieczora. Za kli­
szę fotografji zażądał nieznajom y 
100.000 dolarów  i w yznaczy ł ty ­
dzień czasu na odpowiedź. W  ra ­
zie odmownej odpowiedzi zagro­
zi! przesłaniem  fotografji m ężowi. 
Dla Mrs. M itchells nasta ły  dni, 
pełne niepokoju i obaw. Kiedy ty ­
dzień już dobiegał końca, a M rs. 
M itchells nie znajtjow ała żadnej 
drogi wyjścia, udała sie w  sw ej 
bezradności do przyjaciółki. — 
[Wchodząc jednak do salonu, 

stanęła jak wryta, 
w  salonie znajdow ał sie tajem ni­
czy  nieznajomy, k tó ry  z w idocz- 
nem zakłopotaniem  zgarniał roz­
łożone fotografje. Energiczne i 
szybkie działanie obu pań oddało 
niefortunnego szan tażystę  w  rę ­
ce policji. R ew izja w y k ry ła  jesz­
cze szereg innych zdradliw ych 
negatyw ów , k tóre m iały służyć 
jy tych samych celach. i

Sztuczny deszcz.
C iekaw y pom ysł uczonego  

an g ie lsk ieg o .
Londyn, w  lipcu.

(B) Żyjem y w cźasach, w  któ­
rych  najśm ielsze m arzenia ludz­
kie zaczynają się urzeczyw ist­
niać. Udało się człow iekow i za- 
pąnow ać nad pow ietrzem , obecnie 
pragnie kierować w całej swej 
woii pogodą i niepogoda... Czło­
wiekiem  pragnącym  dać ludzko­
ści panow anie nad opadami atm o­
sferycznem u które tyle figlów 
płatają nieszczęsnem u rolnikowi
— jest uczony angielski Mr. Ca- 
ve, by ły  prezydent angielskiego 
T ow arzystw a m etereologicz- 
nego.

W padł on m iędzy innemi cie- 
kaw enii pom ysłami, dotyczącem i 
regulow ania opadów  atm osfery- 
cznyeh na projekt dowolnego w y­
woływania sztucznego deszczu— 
co byłoby oczyw iście wspania- 
łem dobrodziejstw em  dla ludzko­
ści jako broń w w alce z posućhą.

Projekt Anglika w ygląda w  
ten sposób: za pom ocą 'odpowied­
nich apara tów  sikaw kow ych, 
pędzonych siłą elektryczną, w y­
syła się wodę w stanie rozpylo­
nym w górę — skąd spada rze- 
źw iącą rosą na pola i niwy.

Co p raw da — taki sztuczny 
deszcz w ym aga hortendalnej 
w prost siły elektrycznej. I tak  — 
w edług obliczeń Cavego — aby 
w yw ołać  nad w y sp ą  W ight p rze­
ciętny, średni obfity deszcz, 
trzebaby  w ysłać  ku niebu wodę 
przy  pomocy... 10 milionów koni 
parowych!

 o *

Średniowieczna kuracja.
Starzec odcina sobie sie ­

kierą nogę.
Zurych, w  lipcu.

(B) W  m ałem  śzw ajcarskiem  
m iasteczku górskiem  Hochsavo- 
yen, zdarzy ł się przed kilku dnia­
mi w ypadek iście średniowiecz­
nej kuracji. M ianowicie 70-letni 
cieśla Chatell od dłuższego czasu 
cierpiał z powodu silnego obrzę­
ku na praw ej nodze — w yw oła­
nego przyw aleniem  przez obalo­
ny pień drzew ny.

S tarzec, mimo sędziw ego w ie­
ku, ruchliw y jeszcze i krzepki, od­
czuw ał nader dotkliwie koniecz­
ność leżenia i przymusowe leni­
stw o. Zresztą mógł sobie ca ł­
kiem dobrze na ow ą p rzerw ę w  
pracy  pozwolić, gdyż tyluletnia 
zapobiegliwość pozw oliła mu u- 
ciułać spory  zapas grosiw a.

Zniecierpliw iony jednak upor­
czyw ością choroby, postanow ił 
położyć jej k res na w łasną rękę
— w  sposób,przypom inający po­
tworne wersje średniowiecza.

Chw ycił bowiem, korzystając 
z nieobecności dom owników, za 
nóż i zaczął nim odżynać chorą 
stopę, a gdy  mu kość staw iła  o- 
pór, sięgnął po siekierę i odciął 
nią stopę do reszty. D okonaw szy 
tego, ścinającego krew w żyłach, 
czynu, obw iązał zakrw aw iony 
kikut brudną szm atą i spokojnie 
położył się do łóżka.

Bole jednak poczęły się w zm a 
gać, lecz dom ownicy dopiero P° 
kilku godzinach znaleźli go w iją­
cego się w  bolach i odstaw ili do 
szpitala. ^
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TEATR WIELKI:
Czwartek, 30. bm.: „Dziewczynka z 1001 

nccy", operetka.
Piątek, 31 lm .: „Hrabina Marica'', ope 

ret! a. (Jubileuszowe 75-te przedstawienie). 
Ostatnie przedstawienie w sezonie.

Początek punktualnie o g. 7.30 wiecz.*
Teati Wielki. Dziś zostanie wystawiona 

po raz ostatni, w bieżącym sezonie, świet­
na operetka Linckego „Lyzistrata", wzno­
wienie której na naszej scenie zyskało 
wielki sukces. O pięknych melodiach m u­
zycznych. arcywesolej treści, utw ór ten da­
je szerokie pole do popisu naszem u zespo­
łowi, to też wykonawcy ról głównych po. 
Kasprowiczowa, Miłowska (w roli ty tu ło­
wej), Rylska, Poleska, Skringerówna, Ko­
walski, Kuligowski (jednocześnie reżyser 
tej operetki), Sowiński, Szmidt i Tatrzań­
ski wzajemnie prześcigają się w grze, peł­
nej serdecznego i zdrowego humoru, two­
rząc z całości przedstawienia “prawdziwą 
ucztę artystyczną.

Jutro, we czwartek, ukaże się również 
po raz ostatni w bieżącym sezonie, ostat­
n ia nowość repertuaru operetkowego 
„Dziewczynka z 1001 nocy".

W piątek ostatnie pożegnalne przedsta­
wienie operetki w tym  sezonie. Zostanie 
odegrana po raz 75-ty, najbardziej a trak­
cyjna operetka sezonu „H rabina Marica", 
która osiągnęła na  naszej scenie rekordo­
wy sukces artystyczny i kasowy. Jubileu­
szowe przedstawienie tej operetki w n a ­
szym teatrze, łączy się z tjOO-nym przed­
stawieniem  w teatrach wiedeńskich, ode- 
gj-anem w drugiej połowie b. m. „Hrabina 
Marica" w W iedniu grana jest bez przer­
wy, codziennie, już drugi rok z rzędu.

Echo aw antury hotelowej. (B) Przed 
kilku dniam i została p. Metzner z Katowic 
zaaresztow ana z powodu niew yrów nania 
rachnnku w hotelu Georgea i zaciągnięcia 
pożyczki u osób pryw atnych. Ostatnio jed­
nak p. Metzner została wypuszczona na 
wolność, gdyż rodzina jej, posiadająca w 
Katowicach sklep kolonialny wyrównała 
prawie w zupełności jej zaległość. P. Metz­
ner została narażona na kolizję z policją 
wskutek sprzeniewierzenia większej sumy 
przez jej proknrenta.

BacsnoU emeryci. Powszechne Stowa­
rzyszenie Małopolskie Emerytów Państw o­
wych wojskowych i kolejowych i inw ali­
dów kolejowych, tudzież wdów i sierót po 
nich Sekcja Państwowych zwołuje nadzwy 
czajne walne zgromadzenie dnia 9. sierp­
nia br. (niedziela) o godz. 3-ciej popoł. w 
sali Towarzystwa Pedagogicznego, ul. Zi 
morowicza 17., na które zaprasza się de­
legatów z prowincji. Porządek dzienny: 1) 
Sprawozdanie z dotychczasowej działalno­
ści Sekcji Państwowej. 2) W ybór prezesu 
i wydziału.

t t o y t t l i i e  b ondynlii -
N. Jork, w  lipcu.

Badania sta tystyczne  w  Ame­
ryce w ykazały , że w  ostatnich 
czasach blondynki łatw iej w y ­
chodzą zamąż, niż brunetki. Jeden 
z uczonych tw ierdzi, że blondynki 
dlatego mają w iększe pow odze­
nie, bo posiadają — łagodny cha­
rak ter. Ponadto zaś lw ią część 
m ężczyzn w  A m eryce stanow ią 
bruneci, k tó rzy  w  m yśl zasady  
»,les extrem es se touchent", w olą 
mieć za żonę blondynkę. Pew ien 
zgryźliw y dziennikarz now ojor­
ski zapytuje uczonego, czy u- 
Względnił w  sw ej sta ty styce  tak ­
że „blondynki", k tóre ten kolor 
k ło só w  zaw dzięczają pew nym  
zabiegom chem icznym  i jak się u 
nich przedstaw ia — „łagodny 
charakter".

Popierajmy cele
Towarż. Szkoli ludowej.

Z  życia, p r o w in c ji\

Kronika tarnopolska
(Od naszego korespondenta).

Tarnopol, 26. lipca.
(1) Gonera! brygady Emil Prochaska,

kawaler orderu Virtuti Militari, dowódca 7 
korpusu, który w gościnę przyjechał do 
krewnych w Romanówce (tut. pow.) zmarł 
22, bm. nagle na udar mózgowy w 40 r. 
życia. Pogrc-zb odbył się dnia 24. bm. z 
kostnicy tut. szpit. wojsk, przy udziale re­
prezentantów wszystkich władz i organ, 
także bardzo licznej reprezentacji oficerów 
7 korpusu i olbrzymich tłumów publiczno­
ści. Zwłoki odprowadzono na dworzec, 
skąd przewiezione zostały do W arszawy.

Zjazd VI Okręgu Sokolego odbył się o- 
negdaj w Tarnopolu pod przew. prez. dr. 
Leśniakowskiego. Mimo wezwania obesła­
ły go tylko 3 gniazda. Uchwalono we wrze­
śniu br. urządzić Zlot okręgowy w Mikuliń- 
cach z okazji 25-lecia tego gniazda.

Prywatne eemluarfum ieńskie na rok 
1925/26 zorganizował zarząd T. Ś. L. — o- 
głaszając już na wrzesień wpisy.

Komisję dla zawarcia ugody zbiorowej 
między właścicielami realności a dozorca­
mi domów wyznaczył w tut. starostwie 24. 
bm. okręg, inspektor pracy, który zjechał 
w tym  celu ze Lwowa. W konferencji 
wzięli udział przedstawiciele Związku za­
wód. dozorców i zastępcy miejscowej orga­

nizacji dozorców, tudzież w zastępstwie 
właścicieli raalnośei kilku delegatów wła­
ścicieli realności, ustanowionych w tym 
celu na zlecenie w ładzy przez komisarza 
m iasta. Imieniem tych ostatnich adw. dr. 
Mantel oświadczył, że ustanowienie takie 
nie uważają za należytą legalizację do za­
stępstwa ogółu właścicieli realności w tak 
ważnej sprawie, że konferencję tę przyj­
mują jako pobudkę do zorganizowania to­
warzystwa właścicieli realności w naj­
bliższym czasie, które następnie przez 
swój statutow y zarząd weźmie udział w 
pertraktacjach z repr. dozorców. W tym 
celu postawił wniosek na odroczenie kon­
ferencji do 10. października br., który po 
krótkiej dyskusji przez wszystkich intere­
sowanych został przyjęty.

Zamiast do Francji dostał się do wię- 
sienia. W alerjan Cebulski z Nastasowa p 
Tarnopol, który onegdaj z bratem w tuU 
Biurze Pośrednictwu Pracy załatw ił sobie 
dokumenty podtśżi na roboty polne do 
Ira tic ą . Gdy się z <m załatw ił, pozostawił 
brata w Tarnopolu, a  sam udał się do jego 
mieszkania w Jaccrweach zabrał mu gardę* 
robę i sprzedał z a J2(IQ zł Sprawa się wnet 
wydałajCebulski w dodaiku pobił ciężko 
brata — i znaU zł się w lu t więzieniu.

Wtiźne u Glraaty dla polepszenia 
zdrowotności Lwowa.

Projekty nowych urządzeń kąpielowych, — Impregno­
wanie dróg.

Lw ów. 29. lipca.
(Jp). Na wczor«jjzem 

niu sekcji III. była omawiana wa­
żna kwestja dostarczenia miastu 
sposobności kąpieli. Po dyskusji 
w którtj podnoszono wielkie upo­
śledzenie Lwowa pęd tym wzglę­
dem uchwalono wezwać Magistrat 
do zajęcia się tą sprawą a miano­
wicie nowego basenu ! ą' ielowego 
na wolnem powietrzu rozszerzeń a, 
odczyszczenia i uporządkowania 
stawu Kamińskiego jakoteż utwo­
rzenia kąpieli krytych i basenem 
które mogłyby być używane rów­
nież i w zimie a w eszcie utwo­
rzenia kąpieli słonecznych? z tu­
szami.

2  szeregu innych spraw z po­
rządku dziennego obrad na uwagę 
zasługuje uchwała zastosowania do 
utrwalenia dróg środka patentowe­
go „Impregnol*, wyrabianego w 
Borysławiu. Ś odek ten, będący 
przetworem naftowym, ma zapobie­
gać tworzenia się kurzu, a nadio 
łącząc się w związki chemiczne ze 
żwirem drrgowym, wytwarza na­
wierzchnię zwartą i twardą. Na 
posiedzeniu uchwalono próbne zie­
wanie Inipregnolem Drogi stryj- 
skiej. W razie uzyskania dobrych 
rezultatów, śiodek ten będzie za­
stosowany i do innych dróg i ulic 
o nawierzchni szutrowej.

Szczyt bezczelności soiiecbiej:
Dotknięta klęską głodu Rosta — obiecuje... pomoc dla 

granicznych pow iatów Folski, znis czonych posuchą.
(Telefonemat „Gazety Porannej").

Pogranicze sow . 28. lipca.
Mimo jeszcze niedawiych oś­

wiadczeń rządu sowieckiego o 
.świetnych tegorocznych zbiorach*,

które umożliwią ponownie opanO' 
wanie przez zbożowy eksport ro­
syjski światowych rynków, fakt 
nowej klęski głodowej w Sowie­
tach zistał obecnie stwierdzony w 
drodze urzędowej. Wedle oficjai- 
nycn danych, klęska .bardzo po­
ważnego nieurodzaju ogarnęła 
wszystkie .centralne gubernje rol­
nicze*, lj- Obwody, które z dawien- 
dawna były spichlerzem Rosji, 
w szczególności — zaś niemal ca­
łą Ukrainę. Najbardziej dotknięte 
nieurodzajem są: cała południowo- 
zachodnia Ukraina, Podole sow., 
obwód odesskł oraz pograniczna z 
Rumunją „republika Mołdawska*, 
czyli właśnie te obszary, które

zawsze dostarczały najobfitszych 
zapasów zboża.

Charakterystyczne, że w wyda­
nej z tego powodu odezwie o po­
moc podkreślane jest polityczne 
znaczenie zapowiedzianej akcji ra­
towniczej, gdyż dotknięte głodem 
obszary graniczą z Polską i Ru­
munją, któ;ych ludność nie powin­
na być świadkiem cie pień i nędzy 
.obywateli sowieckich". Najcie­
kawsze jednak jest to,  ̂ że odezwa 
zapowiada rozszerzenia akcji ra­
towniczej także na ludność „Za­
chodniej Ukrainy* (tj. Małopolski 

\wsch.) oraz Bcssarabji, które fcę- 
dąc pod „jarzmem szlacheckiej 
Polski* i bojarskiej Rumunji," ró­
wnież dotkniętej głodem, „spodzie­
wać się pomocy mogą tylko od 
nas* (?/. Odpowiedni ustęp tej o- 
dezwy dosłownie brzmi jak nastę-

je; „Nasza pomoc dotkniętym nie­
urodzajem * włościanom Ukrainy 
zachodniej i Bessarabji" powinna 
im przypomnieć, te Związek so­
wiecki istnieje oraz pamięta o 
swych uciskanych braciach* (?) 
„Naiwnością byłoby liczyć na to, 
że ludność ta uzyska jaką-kolwiek 
pomoc od rządu polskiego lub 
rumuńskiego. Z tą pomocą może­
my przyjść tylko my" i t. d.

W jakiej formie ma być stoso­
wana (ta „pomoc" > -  odezwa po­
mija milczeniem. Łatwo się jednak 
dumyśleć, że w pierwszym rzędzie 
pomoc ta wyrażać się będzie w  
obdarzeniu nas nowymi dywersan- 
tami orąz „sowagitatorami*...

Wieści z zaświata.
Tajemnicza rozmowa przez 

telefon, 
Madryt, w  lipcu.

Dzienniki m adryckie rozpisu­
ją się szeroko o tajem niczem  zda­
rzeniu, jakie miał jeden ze zna­
nych lekarzy  stolicy hiszpańskiej. 
O to pew nej nocy budzi go tele-- 
fon, sto jący tuż p rzy  jego łóżku. 
L ekarz bierze słuchaw kę i

s ły szy  głos kobiecy,
w zyw ający  go do jednej z jego 
pacjentek, k tóra od długiego cza­
su cierpiała na'-chorobę nerkow ą. 
W obec chronicznego 1 charak teru  
cierpienia, lekarz zdumiony b y ł 
tern nocnem w ezw aniem , udał się 
w szelako natychm iast

samochodem do paclentk!.
Już w idok zupełnie ciemnej Willi 
zastanow ił go, jeszcze bardziej 
zaś, że długo m usiał dzwonić, za ­
nim mu '■tworzono. S łużąca też 
niem ało by ła  ździwiona, zoba­
czyw szy  lekarza, i ośw iadczyła’ 
mu, że

nikt do niego nie telefonował,
gdyż telefon jest w  przedpokoju 
i ona m usiałaby słyszeć, gdyby, 
ktoś by ł rozm aw iał. Z resztą pani 
domu ma się dobrze i śpi. Skon­
fundow any lekarz już m iał odejść, i 
dla pew ności jednak postanow ił 
zobaczyć pacjentkę. W raz  z słu­
żącą udaje się Więc dot drzw i od 
sypialni i stuka kilkakrotnie. Nic 
się nie rusza. Zaniepokojony, 
wchodzi do sypialni i

znajduje pacjentkę nieżyw ą.
O glądając ją dokładnie, stwięr-* 
dza, iż m usiała w yzionąć ducha 
najw yżej przed 20 minutami. T y ­
le w łaśnie czasu zaś upłynęło od 
chwili, gdy został w  domu zbu­
dzony przez telefon i udał się do 
willi pacjentki. Najciekaw sze a-* 
toli, że nazajutrz

w Zarządzie telefonów
stw ierdzono niezbicie, iż ubiegłej 
nocy — nikt nie zażądał numeru 
lekarza. — Któż w ięc w  nocy 
w zyw ał telefonicznie lekarza do 
um ierającej?.

K A M J S Ł A J t f E .
fi68£ 'aiAłoą

Operator Dr. D. SASSOW ER
o x * d y « n i e  3723

_______ L w ó w , Kołłąta ja  7,

NICEA P r. des Anglais 45. 
Jedyny polski HO TEL POLONIA 
Ogród. Kąpiele m orskie. 3986



Str. 10 v.GAZETA PORANNA” z dnia 30. Iipca 1925. N '. 7494

RśclsMa, zwyrodniała baba w  szala zazdrości osbalpowała bochanby myła, 
z n p ją c  si; w  potworny spbsijb. nad boaaąia

Wilno, 28 Iipca.
W  gminie lachowickiej, w  oko­

licach W ilna, zdarzy ła  sie przed 
kilku dniami

niebywała zbrodnia,
k tó ra  w strząsnęła  opinją całej o- 
kolicy. Szczegóły tej zbroani, k tó­
re  podajem y poniżę! są tak  okro­
pne, że gdyby nie ak ta  policyjne, 
i liczni św iadkow ie, poDrostu tru - 
dnoby było uw ierzyć w  możli­
w ość tak

strasznego zwyrodnienia.
A óto pobudki i okropny prze­

bieg tej piekielnej sceny:
Zam ożnj' w ójt m iejscow y, — 

człow iek żonaty  i ojciec kilkorga 
dzieci zaw iązał

stosunek miłosny 
ze sw ą młodą i urodziw ą kance- 
p tk ą .

Mimo ostrożności, przedsię­
w ziętych  przez w.ójta f  jego u rzę­
dniczkę, nie zdołali utaić tego sto­
sunku przed ludźmi.

D ow iedziała sie o tem  w resz ­
cie żona w ójta i poczęła

śledzić rozmiłowana parę.
Dnia pewnego zazdrosna żo­

na przejęła list kancelistki do w ój­
ta, w yznaczający  mu schadzkę 
w  ustronnym , opuszczonym m ły­
nie.

W ójtow a postanow iła zreali­
zow ać

szatański pian zem sty,
obm yślony w śród bezsennych 
nocv.
 ̂ W yszukała  dwie grube butel­

ki ou wma, siekierę, kazała  pa­
robkow i zaciosać kołek dębowy, 
w yostrzyć  nóż rzeźnicki. w łoży­
ła  to w szystko  do w orka  i kazała 
nieść go za sobą sw ej piętnastole­
tniej córce i w  przebraniu mę- 
Skiem w yru szy ła  do m łyna.

U celu swej tajemniczej w y­
cieczki

oddaliła dziew czynkę, sam a zaś 
u k ry ła  się w  pobliskich zaro­
ślach.

Zapadł juz m rok, gdy  ogląda­
jąc się trw ożliw ie pnza siebie, od 
strony  m iasteczka ku m łynow i 
zbliżała się kancelistka.

O tw orzy ła  drzw i m łyna i 
znalazłszy się w  ciemnem w nę­
trzu, usiadła na ław eczce. W  tym  
momencie, jak burza,

wpadła do młyna wójtowa.
Przerażona  kancelistka zer­

w a ła  się na rów ne nogi, ale, nim 
zdąży ła  zorientow ać się w  sy tua­
cji, silne uderzenie butelką w  gło­
w ę powaliło ją na ziemię.

Na ogłuszona i nieprzytom ną 
kochankę w ójta rzuciła się rozju­
szona kobieta i poczęła z nadlu­
dzka siłą zadaw ać uderzenia.

O strym  
nożem rzcźnickim pociągnęła 

po czole
znienawidzonej ofiary, prow adząc 
gn lekko w okół całej głow y. Ody 
skórę nadcieła, z furją poczęła 
ciągnąć za w arkocz, aż

oskalpowała czaszkę.
Oszalałej z żądzy dzikiej zem ­

s ty  kobiecie mało było tych ka­
tusz. W ydobyła z w orka siekierę 
i kołek dębow y i w biła go wijącej 
się w śród  okropnego bólu w  mię­
dzy krocze. To był cios ostatecz­
ny. Bezbronna ofiara okrutnej ko­
biety

poczęła konać.
Zanim dusza z niej uleciała, 

odzyskała na chwilę przytom ność

i słahnącym  głosem  nie w zyw ała  
pom ocy, lecz prosiła o księdza, by 

w yznać sw e grzechy.
W ójtow a sta ła  obok z założo- 

nemi na biodra rękom a, plwając 
zjadliw ie na dogoryw ającą ofiarę.

Kancelistka zm arła  w śród 
strasznych  m ęczarni.

W ójtow ą osadzono w  w ięzie­
niu.

M w M e l e  św. Marcina w Poznaniu.
W kapliczce MiUki Boskiej z Lourdes na dziedzińcu  
kościelnym zaw ieszono kule. — P )ze  z y  się ogłoski o 

cudownym wyzdrowień u 10-lstnięgo c i pca.
O-] na^zogo korpimndenl!!.'. -

Poznań, 27. Iipca.
(B) Z ust do ust od kilku dni 

puda w ano w  Poznaniu wiadumo- 
ści o cudzie, jaki miał miejsce w  
kościele św. M arcina. M owiuno o 
w yzdrow ieniu chłopca, dotknię­
tego nieuleczalną chorobą od uro­
dzenia.

M ianowicie na dziedzińcu ko­
ścielnym  znajduje się kapliczka, 
ciosana w  złom ach kam iennych, 
M atki Boskiej z Lourdes. W  ka­
pliczce /tej zawieszono bez po­
zwolenia w ładz kościelnych kule, 
i to dało pow ód do pogłosek o cu­
dzie.

T am tejszy ks. proboszcz Ma­
y e r św ia d cz y ł prasie m. in. co 
następuje:

P rz y  ul. Rybaki 9 zam ieszku­
je Pelagja Mielnik. Ma ona syna 
Karola, liczącego 10 lat. Chłopiec 
od w czesnego dzieciństw a był ka­
leką. W y s ł a n o  go przeto do B er­
lina, gdzie dokonano operacji. Po

operacji chłopiec jednak chodził 
tylko o kulach. M atka zasy łała  
gorące m odły do M atki Boskiej z 
Lourdes i odpraw iała nowennę. 
W  ostatnim czasie chłopcu stało 
się lepiej i chodzi obecnie bez kul 
o zw ykłym  kijaszku.

Ks. p ra ła t M ayer w ytęża  
w szystk ie siły, aby  zbadać tę 
spraw ę gruntow nie i przedstaw ić 
w ładzom  kościelnym. D ecyzje za­
padną po szczegółow em  zbadaniu 
w szystkiego. Zdarzenie to słusz­
nie interesuje ogół, nieobojętny 
zagadnieniom  religijnym. Jest za­
stanaw iające, ale trzeba czekać 
cierpliwie, aż do ostatecznego 
w yniku.

Kule w  najbliższych dniach, 
dzięki zarządzeniu ks. M ayera, a 
zaw ieszone bez jego w iedzy, bę­
dą usunięte. P ostaram y  się poin­
form ow ać naszych czytelników  o 
stanie tego bądź co bądź zastana­
w iającego' zdarzenia.

Plaguyg ńika w Niemczach śntaych,
Cyganie z a g r a ż a j a  pow  

Halle, w  lipcu.
(B) F laga  cygańska, szerząca 

się w  ostatnich czasach w zdłuż 
granicy  baw arsko  - turyngskiej, 
p rzybra ła  niedaw no formę, za­
grażającą poważnie życiu i mie­
niu ludności tamtejszej. Licauc 
skupienia cyganów  w  tych okoli­
cach nochodzą stąd, że rząd  ba­
w arsk i w ydał ostre  rozporządze­
nie, zabraniające w łóczęgom  w ja 
zdu do kraju.

Cyganie tedy, nie m ogąc p rze­
kroczyć granicy, skupiają się w  
licznych obozach — w  okręgach 
granicznych. Poniew aż chodzi o 
w yżyw ienie setek ludzi i licznych

ażnie ludności sżaj,
koni cygańskich, a włóczęgow ie 
owi nie m ogąc już znaleźć odpo­
wiednich środków  do utrzym ania 
drogą legalną, m nożą się w  za­
straszający sposób w  tam tej­
szych stronach liczne kradzieże i 
łotrowstwa.

Doszło już nawet do mordów, 
c u  w yw ołaio  łatw o zrozum iałe 
oburzenie ludności m iejscowej i 
skłoniło w ładze bezpieczeństw a 
do energicznej akcji ochronnej. 
Mimo jednak czujności policji 
w iele m iejscowości poniosło zna­
czne szkody, zw łaszcza w  in­
w entarzu  żyw ym .

Olbrzymia ftradzież w Warszawie.
Mieszkanie Szambelana papieskiego,p. MichałaK^rsk ego  
okradzione doszczętnie. — Ł m  włam ywaczy ocen ają

na 1,000 001 zł.
W arszawa, 28 Iipca. Nieznani sp raw cy  okradli a-

W  W arszaw ie  odkryto  w czo- partam enty  honorow ego szam be- 
raj olbrzym ią, lana dw oru papieskiego,

milionową kradzież. P* Michała Karskiego,

w  domu p rzy  ul. W iejskiej nr. 18.
P an  Karski baw i poza W ar­

szaw ą — przed dwoma m iesią­
cami z żoną i czterom a lokajami 
w yjechał na letni w ypoczynek 

do Rzymu.
M ieszkanie pozostawiono na 

opiece stróża, k tó ry  codziennie 
spraw dzał zam knięcia w szystkich 
d rzw i w  lokalu.

W czoraj — obchodząc, jak 
zw ykle, klatki schodowe — do­
zorca zauw ażył, że frontow e 
drzw i apai tam entu d. szam belana 
są

uchylone.
Spojrzał do w nętrza  — w 

przedpokoju, mimo jasnego dnia, 
paliło się św iatło.

Nie odchodząc od drzw i — do­
zorca przez żonę

zawiadomił XIII komisariat 
— k tó ry  ze sw ej strony zaalarm o­
w ał IJrzad śledczy.

W  niespełna pół godziny w ła ­
dze bezpieczeństw a b y ły  już na 
miejscu.

Z najw ięksszą ostrożnością o- 
tw arto  drzw i lokalu. W  m ieszka­
niu panow ał

niebywały nieład.
Znać było d ługo trw ałą  gospo­

darkę złodziei.
W edług opinjf policji — zło­

dzieje przebyw ali w  lokaiu 
kilka dni.

Skradziono absolutnie wszyst­
ko, co dało się wynieść.

A w ięc
bezcennej wartości galerie 

obrazów,
oryginalny perskie dyw any, w  
których lubuje się p. Karski, s ta ­
rożytną broń, piękne rzeźby, 
bronzy, platery,

klejnoty rodzinne, 
bogatą kolekcję orderów  zagra­
nicznych, garderobę, bielizną sto­
łow ą i osobista, cenną porcelanę 
i pam iątkow e drobiazgi.

Złodzieje mieli tak dużo cza­
su, że pozryw ali

złocone okucia
mebli i nie pogardzili naw ei m ar- 
m urow em i blatam i um ywalni.

W ezw ani z Urzędu, śledczego 
daktyloskODowie, Dozdejmowali 

odciski palców  
z mebli, których dotykali się zło­
dzieje.

Rabusiów  było praw dopodo­
bnie kilku — łup w ynoszono w cze 
snym  rankiem  w  m ałych ilo­
ściach. Istnieją poszlaki, że zło­
dzieje mieli dorobione

fałszyw e klucze
do bram y i w iększe objekty usu­
w ali w  nocy.

P an a  M iohąła Karskiego za­
wiadomiono telegraficznie o k ra ­
dzieży. Przyjazd  jego spodziew a­
ny jest w  ciągu tygodnia.

Tym czasem  U rząd śledczy do­
konał licznych aresztow ań w śród 
„lipkarzy", w łam yw aczy  i pase­
rów.

S tra ty  sięgają miliona zło­
tych.

Kupujcie 
50-groszowe cegiełki
na Gimnoziuni w Brzuchowicacii-
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DZIŚ ZAWODU
Dziś o godz. 5.30 rozegra na boisku Cy­

tadeli drużyna kombinowana Czarni-Has- 
monea zawody z Hakoahem grackim. Ze­
spół gracki wykaz! w ostatnim  spotkaniu 
z Hasmoneą bardzo dobrą formę, to też 
wynik dzisiejsi ego spotkania nie da się 
przewidzieć.

Skład teamu przedstawia się następują­
co: W innicki, Hawling Kmiciński, Schnei­
der, Witkowski, Mohr, Wójcik, Kopeć, 
Steuerman, Hoch, Redler, W olfsthal.

M
Z  PROWINCJI

Kołomyja. Rozegrane tu  w sobotę i nie­
dzielę zawody ZTG. — D rużyna kombino­
w ana (ZAKS. — Sokół — Jutrzenka) dały 
wynik 5 : 0 (2 : 0). i 0 : 2 (0 : t) . Sędzio­
wał w obu dniach dobrze p. Stokłosa.

Złoczów. 25. lipca. PKS. Janina — Or­
lęta (Lwów) 2 : 1 (1 : 1). Orlęta spotkaJy 
w Janinie godnego przeciwnika i musiały 
uledz w stosunku 2 : 1 .  Gra obustronna ży­
wa z techniczną przewagą Orląt, u których 
najlepszą częścią był atak. Sędziował p. 
Pogórski.

Niedziela, 26. lipca. Orlęta — K. S. 52 
pp. 2 : 2 (1 : 1). Orlęta nie pokazały tak 
pięknej gry, jak dnia poprzedniego, to też 
uzyskali zaledwie w ynik remisowy. Sędzio­
wał p. Terk.

BACZNOŚĆ PROWINCJA!
Pierwszy nasz apel do klubów prow in­

cjonalnych, by przesyłały wiadomości o 
swem Życiu sporlowem, nie znalazł należy- 
egp oddźwięku. Jedynie znikoma ilość to­
warzystw zrozumiała należycie swój w ła­
sny interes. Spodziewamy się, iż tym ra­
zem głoą nasz odbije się silniejszem 
ęęhemt

m
SPORT Nr. 145.

Sport nr. 145 ukazał się i zaw iera cie­
kawe wiadomości o drużynie Sparty (Pra 
ga), recenzje, adresy klubów tenmsowych, 
listy z W arszawy i W iednia itd.

SI
SPARTA PRASKA WE LWOWIE.
Przyjazd praskiej Sparty budzi w sfe­

rach sportowych Lwowa łatwo zrozumiałe 
zainteresowanie. Stary lew czeski prze­
mógłszy okres słabości, stoi obecnie znów 
na  szczycie kontynentalnego footballu. 
Pogoń stoi przed bardzo ciężkim zadaniem, 
jeśli zechce osiągnąć dobry wynik, będzie 
gię m usiała porządnie zebrać.

ZNOW PAPIEROWE ZWYCIĘSTWO.
Pisma wiedeńskie i morawska „Morgen- 

zeitung" podają wiadomość o sukcesie Sim 
maringu. który w pierwszym dniu zmęczo­
ny  te J ró fą  uległ wprawdzie Pogoni, jednak 
zrehabilitow ał się wspaniale dnia następ­
nego, bijąc Mistrza Polski 2 : 0 (sic!).

Fałszywą wiadotność powyższą położy­
libyśmy na  karb przeoczenia, gdyby nie 
fakt, iż podobne „pomyłki" zdarzają się nie 
paraz pierwszy. Widocznie istnieją informa 
torowie, którym zależy na dyskredytowa­
niu polskiej piłki nożnej zagranicą.

Byłoby wskazane, by interesowane klu­
by nie przechodziły nad podobnemi fał­
szerstwami do porządku dziennego, lecz 
zw racały się do odnośnych redakcyj z for- 
tnalnem  sprostowaniem.

V *
ÓSMY MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 

TENNISOWY W KRAKOWIE.
Staraniem  Akademickiego Związku Spor 

towego urządzony będzie w czasie od 29. 
lipca do 2 .sierpnia ósmy międzynarodowy 
turniej tennisowy, który został przerwany 
ubiegłego miesiąca z powodu długotrwałej 
słoty.

Zm iana term inu w yszła jednak tylko na 
korzyść organizatorów, albowiem obecny 
turniej zapowiada się wprost wspaniale. 
Zgłoszenia całego szeregu graczy wpływa­
ją w bardzo wielkiej liczbie i poza bardzo 
licznym udziałem znakomitych graczy kra­
jowych i zagranicznych zgłosili swe uczest 
nictwo graćźe, przedstawiający najw yżsią 
klasę tennisowa, europejska, jak np. p. E. 
Gottlieb z Czechosłowacji, który wraz z 
Swoim partnerem Rohrerem tworzy w 
grze podwójnej bezwzględnie najsilniejsza 
Parę swego kraju Obok nich zgłosił swój 
Udział dr. Mały z Berlina, p. Jańotta i Hop- 
pe, oraz panowie Hoppe i Tschernek z 0 - 
'Pawy. Ponadto spodziewany jest przyjazd 
Snakomitej pary rumuńskiej S in-G alli — 
Rosetti, co tylko powiękąpy to ^ąjntpręsoj

wanie, jakiem się zawsze turnieje tenniso- 
we urządzane przez Akademicki Związek 
Sportowy w Krakowie cieszą.

m
NIEMCY ZWYCIĘŻAJĄ W WIEDNIU.

Drugi dzień jubileuszowych zawodów 
AZLA. przyniósł definitywne zwycięstwo 
reprezentacji niemieckiej, która osiągnęła 
69 punktów. Dalsze miejsca zajęli: Węgrzy 
65 i pół p., Czechosłowacy 38 i pół p., Au­
striacy 15 p. i Jugosłowianie 7 p.

W yniki dnia drugiego przedstawiają się 
jak następuje:

100 m. 1) Buchner (N) 10.7, 2) Schuller 
(N) pół metra, 3) Gero (W).

110 z płotkami; 1) Trossbach (N) 15 s. 
(rekord niemiecki), 2) Jandera (Cz.), 3) 
Muskd,t (W)

Sztafeta olimpijska 800X400X200X100:
1) Niemcy 3 : 18, 2) Węgry, 3) Czechy, 4) 
Austrja, 5) Jugosławia.

Skok w wyż; Gaepar (W) 185 cm., 2) 
Machan (Cz.) i Urban (W) 180, 3) Huhn 
(N.).

Skok w dal: Samsai v W ) 770 cm., 2) 
Boko (W-) 689 cm., 3) Hoffmann (N.), 
685 cm.

400 m.: 1) dr. Peltzer (N.) 48.8 s., 2) 
Gertz (N.), 3) Vykupil (Cz.).

R zut dyskiem: 1) dr. Góro (Cz.) 41.70,
2) Sam sai (W.), 40.46. 3) Hofmeister (N.) 
39.45.

4X100: 1) Węgry 43 min., 2) Austrja 
43.9; reszta nie startuje.

1500 m.: 1) Wollmer (N.) 4 :0 6 .1 , 2)
Drozda (Cz.), 3) Jennw ein (N.).

600 m.: 1) Wolpert (N.) 16.43, 2) Bru- 
nen (A.), Dickmann (N.).

Ż ycie  g o spodarcze.

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ó w , 28 lipca.
Obroty w papierach dyw idendo­

wych cokolwiek zm niejszone. Zapo­
trzebowanie nadal dość duże, zaofia­
rowanie niedostateczne. Kursa nie w y­
kazują większych zmian i przeważnie 
utrzymują się na dotychczasow ym  po­
ziom ie.

Zlecenia kupna Chodorowa, Chybie, 
Oikosów (1 ‘70), Parowozów (0 '4 1 1/ ), 
Sierszy górniczej. Z akcji bankowych  
notow ano tylko Bank Przemysłowy, re­
szta bez zainteresowani. Akcje handlo- 

| w e i papiery procetowe od dłuższego

B E I I N G T O M
p i s z e  c i c h u  i  m a  

„Idealne uderzenie*

Tow. BLOCKBRUN JjJt.
Hotel „Bristol*Warszawa

O D D Z I A Ł

L W Ó W . ul. Pańska 11.
”  ■ - "  "  3262T elefon 15-55.

Csdula ęlałdy lwowskiej z dnia 28  lipca 1325.

W artoś1'
nomie.

, ,  |

1920 1 1 ,,4

Mkp. Mkp.

280 140 _
260 ISO 15000

1000 600 _
280 184 2800
280 140 6600

-  200 140 2800
280 ISO 6000

1000 — —
280 84 15000
280 84 —

1000 60C iooooo
5C0 — 6000

1000 650 —
600 2000 •«

1000 8000
1000 2000 0 0 g f
1000 800 30000
1000 1000 2000

—
140 14000 140
140 600 —

1000 — *—
140 600 ■**
140 18000 —
880 200 5000

6000 15000 —
1000 300 10800

1000 4000 —
600 750 4 g r
600 200 1000
350 175 —

1000 600 7S50
600 380 20000
600 400 —

10000
140 S
60C 800 w g

200 140
140 300 —
280 760

iDoo 1600
700 700 20000

iooo
140 S
600 1000

1000 1070 —
140 00 —
600 200 2500

iffi 620 *5000
1000 210 mm
140 240
500 300 *—
_ mm

Akcje
s kuponem bleZąeysf

Bank Związkowy 
Bank hipoteczny - 
Bank haadl. pozo. 
Bank Komercja!-.  
Bauk M ałopolski. 
Bank poważ. kred. 
Bank Przemysłów. 
Bank R oln iczy .  .  
Bank Ziem. kred. 
Bank Z em elny.  .  
Zw. Sp.Z. w P os. . 
Agrochemia . .  .  
Bracia Biskupscy 
Browary . . . .  
Chodorow .  .  .  VI
C h y b ia ..................
Cegielski . . . .  
Cmlelpw . . . .  
Febr. Lokomotyw  
Gafota .  .  ■ * .  .

o 3 v : : : :
Górką . .  .  .
Karnalit .  V V !. .  
Krakus .  .  .1 .  .  
Marynia . . . .  .  
N iem ojotnU  . .  
„Nltrat Zakł. eh.
O ik o s ......................
Parowosy .  v .  .  
Pezet . .
Pocisk . . . . .  
Pokucia . . . . .  
Polska n afta .  - • 
Połskla Tow. Bud, 
Potęga . . . . .  
Rakszawa .  . . .  
Rohn Zieliński V .  
Siarsza elektr. .  - 
Sierssą góra. .  .  
Spół. Wydawnicza 
Tehato . .  .  .  .
Tepega .  .  ...
1 capy . •
Trzebinia V .  
Ursus . 1
Zieleniewski .  V *

f f i  Glob l  .  .
Pojbal • .  • •  .
Potsot • »’ • •  .
T o h sn . . V V U ' .  
Wąweł . • .  .  .  
koL Hurtownia 3, A.

czasu bez transakcji. —  Tendencja u -  
trzymana. — U sposobienie spokojne.

OBROTY W AKCJACH.
Lv/ów, 2 8  lipca.

Przem ysłowy 0'24"50, Browary 8 '30 , 
Chodorów 3 '5 5 , Ćmielów 0 '37 , Gazo. 
lina 1-25, 1-30, P. Nafta 0 24.

Giełda zbożowa;
Lwów, 28  lipca.

Sytuacja na ta gu zbożowym  w y. 
czekująca, na giełdzie do obrotów nie 
doszło, poza giełdą mierne obroty w 
życie.

Tendencja chwiejna, 
niezdecydowane.

Usposobienieę

27 iipca

piać* ż̂ <1am fron?3lręj3
7* | £r 7.i

— — — —
— — — —
— — — — —
— — — —

— _ —
— 24 — 25 0*24—0*25
— — — — ! —
— — — — —
— — — — —
— —* — —
— — — — — ’ !
--- —
8 20 8 40 | 8*30
3 50 3 60 3 55

— — - —
— _ — -
- 35 38 0-37
— - — —
— — — —

— —, —
i 23 1 35 1 '25-1 -30

— •— — — --
— — — —■
— — — — — 1
— — — —
— — — — —
— — —

— 7- — —
— — — —
— — — —
— — — mm
— .... — — —
— 23 — 25 0'24
— — — — —
— — — — —  i
— — — —
— — — — — r
— — —

— — — —
_ __ — —

_ — —
— — — —
— --- — —  1

— — — — —
— — — — —

— — — —
— — — —* —
— — — —
— — — — mm
— — — — mm
— — — — mm
— — — mm
— — — —

Giełda warszawska,
W arszawa, 28. lipca. (Teł. G. P.) Dolary 

St. Zj. 5.17, Holandja 208.70, Londyn 25.25, 
N. Jork jak gotówka, Paryż 24.66, Praga 
1541, Szwajcarja 100,92, Wiedeń 73.10, 
8 proc. pożyczka 72.00, pożyczka konwer. 
43.50, pożyczka dolarowa 67.76, pożyczka 
kolejowa 90.00.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 28. lipca. (Teł. G. P.) Paryż 

24.30, Londyn 26.01, N. Jćrk 5147, Berlin 
1.225, Wiedeń 72.30, Praga 15.20. Tenden­
cja utrwalająca.

GIEŁDA WIEDEŃSKĄ.
Wiedeń, 28. lipca. (Tel. G. P.) Dolary 

70470, m arka niem. 168 20, angielskie 
34.37, francuskie 33.37, holenderskie 
283.90, włoskie 2585, jugosłow. 1251, szwaj 
carskie 3780, węgierskie 9965, czeskie 21 
i pól.

Akcje: Zieleniewski 159, Fanto 210, Kar 
paty 124 7, Galicja 1010, Schoduica 154,
Siersza 38, Kompas 14.4, Nafta 129, Mraś- 
nica 35—37, Browary lw or£ 122, Lumen 
7.8.

Obroty prywatne.
Lwów, 2 6  lipca.

Wczoraj tendencja chwiejna, zwyż­
kowa. Obrót średni.

Dolary amerykańskie 5 .1 9 ‘—  do 
5 .1 9  50  dolary kanadyjskie 5 .0 9 '—  do 
5 .0 9 '5 0  korony czeskie 0 .1 5 '3 3  do 
0 .15  5 0  leje 0 .0 2 '3 3  do 0 .0 2 '2 5  franki 
francuskie 0 .25  5 0  do 0 .2 6 '—  franki 
szwajcarskie 1 .0 0 — do 1.01 *—  funty 
szterlingi 2 5 .1 5 ’—  do 2 5 .2 0 '—  niem. 
marki now e 0 .0 0 ’—  do 0 .0 0 '— .

ZŁOTO. 20  koron 2 1 .7 0 '—  dó 
2 1 .7 5 —  20  franków 1 9 .6 5 .—  do
19  7 5 '—  2 0  marek 24 .70 '—  do
2 4 .8 0 ’ — 10  rubli 2 6 .7 5 -—  do 2 6 '9 0 '—  

SREBRO. Korona austr. 0.44*—- 
do 0 .44*50  5  koron austr. 2 .3 2 '—  do  
2.34*—  floren austr. 1 .18-—  do
1 .1 9 —  rubel 1 .8 4 —  do 1 .8 8 '—  ko- 

;i za rubel 0 '8 4 '— do 0 8 6 ' — .

OGŁOSZENIA.

I aku azer
OPERATOR

asystent prof. Lazarusa i Scbeuei 
Berlinie i operator-ginekolog połoi 

czej kliniki prof. Wagnera w  Pradz 
ordynuje w STANISŁAWOWIE 
ul. L ip ow a 3, (dom „W arszawa”).

88 T elefon Nr. 332.

ftaufm l wychowania ]
PIECZORNY KURS KROJU i szycia kra- 

wieczyzny damskiej oraz hieliżnietrstwa 
Heleny Pietraszewskięj, Lwów, ul. Pań­
ska 1. 14. Insty tu t Naukowy Ecole Refot; 
me rozpoczyna się d. 15. sierpnia 1995. 
W pisy codziennie od godz. ’l l - t ’eg do 
1-szej w południe. 3949-10
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I I p m ,  ' zedaź, rr  'I n 1
PARCELE LASOWE z pozwoleni un na 

zmianę kultury, y bezpośredmem są­
siedztwie terenów kopalnianych „Kali" 
w Kałuszu, sprzedaje na dogodnych wa­
runkach, Zarząd dóbr Podhorki pod Ka­
łuszem. 3973-2

SKLEP z pomieszkaniem i urządzeniem 
p iay głównri ulicy edstąpię katolikowi. 
W iadomość Sapiehy 79. parter na  pra­
wo od 9—12 i 15—18. 3987-2

LOKAL biurowy z 6-ciu ubikacji z urzą­
dzeniem i telefonem w oficynach, obok 
pl. Mariackiego dla poważnej firmy za­
raz do oddania. Oferty pod „Kopernik" 
do biura ogłoszeń Briicka, Kościuszki 2.

3990

NAJWIĘKSŻą W M,.‘ ŁOPOLSCE HURTO­
WNIA ARTYKUŁÓW LITURGICZNYCH 
I UEWOCYJNYCH, połączona z w lasre- 
m i wytwórniam i i detajliczną sprzedażą 
w pełnym ruchu, posiadając monopol 
prawie, na dużych terytorjach Rzeczy­
pospolitej, z wyrobiona i stałą kljentelą, 
z obrotem rocznym kilkaset tysięcy zło­
tych, i dająca pc każne zyski, natychm iast 
do sprzedania. Powody niezależne od 
instytucji. 1 ylko poważni reflektanci z 
gotówką kilkudziesięciu tysięc, złotych, 
zgłaszać się mogą pod „dresem: Dyrekcja 
Dyrekcja Banku dla Handlu i Przemy­
słu, Oddział w Krakowie. 3893

K u p jję  .iz żdn ilo ś i
siana słodkiego pierwszej jakości Oferty 
z podaniem cenv loco wasjon przesyłać: 
lfPiariw&j:a M ałopolska Centrala
zakupna i sp .zedaży słom y lnianej S 

W olańska , Gródek Jag elloński. 3946

rC, te - e n  7 1
ZA1HIEITĘ czteropokojowe stałe mieszka­

nie w centrum  Zakopanego na trzy­
pokojowe we Lwowie Ewentualnie tąkie 
mieszkanie we Lwowie wynajmę. Zgło­
szenia Nabielaka 2(5, p a rte r 3f!7| o

LETNISKO-IP ENS JON AT w Pustomylach 
(dwór). Od 1. sierpnia i od 1. września 
będzie wolnych kilka pokoi. Mieszkania 
położone wśród starego parku. Kąpiele 
rzeczne. Stacja koljjowa i poczta w m iej­
scu, wygodne i liczne połączenia kole- 
jow e — do Lwową .8 m inut. . . .  8965-2

E ]
PIERWSZORZĘDNY masaż twarzy.. —

„Kosmeo", Mikołaja 7 (obok cukierni).
3578-2

PŁUGI
w w iększej iioścl do sprzedania,.

Wiadomość: „P1UII41, Lwów* 
L w r w st  - 4 3  T 'l  4f7S y id i

STh u JENIL i naprawę fortepianów przyj­
muje Artur cm utny, Chmielowskiego 6. 
Telefon 1598. ' 3

Motocykle angiels ie
FR AN C I9-B A R N ETT.

Bez w en ty l, oliwienia ani magnetu trzy 
b ieg . Kicbstarter .św ietlen ie  eh ktryczne, 
w  cenie od 1.000 zł. na dogodnych wa­

runkach wprowadza
„C  Y  C L  E  C A  R *

3817 L w ów , R om an ow lcza  9.

Samochody
Sześciocyllndrow e 17/40 HP dosko­
nale sprężynowane, duże opony balo­
nowe, zużycie benzyny 10 itr. na 100 
kim. z najbardziej now oczes.,em  w y­
posażeniem technicznem w cenie 170U 
dolarów amer. na dogodnych warun­

kach wprowadza 3816
,CYCLECAR‘ Lwów Romanowlcza 9

M O TO R Y
Coio

Diesel
Od S RiUłe

Ołówki
S TA N IS Ł A W  A B L

Legionów 11. 1809

Niezawodny ruch 
Nlzhie ceny

Generalny zast. na 
P clssę

„Wulkan"
V  z o. p. Lwów, 

Pasaż Mikoiascba. 
Teł. 115.

„Ciibrzecliowskia Zakiady Ceramiczne, SHa film. w Dohrzech wie
stacja ko'ejowa, poczta i telegraf w  miejscu, 

polecają do natychm iastowej dostawy po cenach umiarkowa­
nych i na w ygodnych warunkach zap łaty .

1) znakomitą dachówkę tłoczoną, dw uM cow ą typu fran­
cuski go w e w szys kich sortach — zupełnie od orną na 
w szelk ie w pływ y atmosferyczne równomiernie wypaloną ko­
loru naturalno-czerwonego; ć98y

2) pierwszorzędną cegłę m aszynową znaną ze  swej 
dobroci.

D ostaw a natychm iastowa —  opakowanie staranne. — 
Reflektujemy na reprezen a itów i odsprzedaw ców. — Na żą­
danie oferty. — Zam ówienia przy.mujemy w D obrzechowie lub 
przez nasze Biuro sprzedaży w  Kraków ei ul. Mikoł; jsk 32“.

frzeó^ każdego, że  P o ć e /o /tł/ g ra /q  n /e  igfam .. 
tocz k u /k g  s za /ż re m  / d /a reg o  ę ra /ą  g/ośn o, 

c z y jfo  i  n an /ra/m e.

F A B R Y C Z N Y  SK Ł A D  P A T F F O N O W

ADAM  KLIM KIEW ICZ
W arszaw a, M arsza-Irow ska 154.

S p r z e d a ż  z a  g o tó w k ę  i . a  r a ty .
U'VAQA: Zdolnf, energiczni 1 zasobni rtflektancl na w yłączną sprzedaż PATEFONÓW na po­

szczę óine rejony Polski proszeń są 6  składanie of rt > referencji j ę g

r POSEZONOWĄ SPRZEDAŻ O B U W I A  LETNIEGO
u r z ą d z a  t i r n i a

■*

ADOLF TOMIAK Wii 201  %ę Telefon Nr. k>59.

| po znacznie zniżonych cenach |
Grupa Aa Obuwie daaiaskie i „Goodyear**

99 B a 99 99 99 99
99 Ca 99 9* 99 wykwintne
99 Da 99 99 99 99
99 Ei 99 99 99 luksusowe

w cenie £1.
99
91
i i
ir

i i
u
i i
i i

17.50
20.50
23.50
26.50
29.50 3982

Oóuwia damskie Zt. 7 50.
Obuwie dziecinne od 2,1. 3.— Sandały wiedeńskie szyte od Zl. 5-50JL

CENI 0GŁOSZEŃ»

Za wiersz L-ozraltow7 nilllr itrowy 
u e r . 30 min.) ogłoszenia zw"kla za 
ikstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mui- 
ictrow r (szef. 6Q mm.) nadesłane x ne- 
rologi 80 g r . za wrirez 1-szpalt. mili- 
netrowy (szer. cO m m ) po , , rolllce’ 
jaski i ' n ieraty  na stronach akstowych

66 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, ra- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za! wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 46 „ i , 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro­
bne ogłoszenia kupne* I sprzedaż za jlo- 
wo 8 gr., drobne ogłoszenia m atrym o­
nialne, korespondencje pryw atne za sło­

wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
pcsadv 4 gr., cała strona ogłoszeniowa 
286 zł. p o i, cała sirona Lkstow a 480 
zł) poi., cala strona poa nagłówkiem 
(j.jz a )  670 zł. rs-.. — Ogłoszenia ra - 
miejsco ra 30 pro. droższe. — Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
ki emy. — Uwaga: Kolumny ogłosze­

niowe są podzielone na 3 Zamów (« 
tekstowe na 4 łam y (szpaity).

PBENUUEHAZAi
Miesięcznie . . . . . . .  ZL
Z des-uwą na miejscu, lub przeeylką

pocztową Zl.
7 n granicą  £1.
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